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WALENCJA, 19.10. — Ministerstwo 
obrony narodowej ogłasza następujący ko­
munikat: 

Na froncie wschodnim walki toczą się 
w bezpośrednim sąsiedztwie Silleron. Za-
JClftmy kilka pozycyj, w tym wzgórze 68ó. 
Zacięte walki toczyły się również o posia­

danie wzgórz (528 i 684 na odcinku Pueblo 
de Alborton. W rezultacie tych walie, 

I wzgórza te pozostały w naszym posiada-
•j n'U. Na froncie północnym powstańcy za-

wzgórze 800 i ostatecznie Pueblo de 
^Unibia. Lotnictwo powstańcze w dal-
S z/Bt ciągu bombardowało miejscowości 
P°lotone na tyłach w szczególności port 

" s e l i Gijon. Na froncie południowym to-
?2yty się gwałtowne walki na kilku odcin 
j^ch, w szczególności na odcinkach Cerro 
%lva , Mulva, Naval AgruMa i Valsecquid. lva, 

°*>PARTE ATAKI . 
SALAMANKA, 1 9 i l 0 . _ Główna kwa­

tera powstańcza podaje: Posuwanie się 
wojsk powstańczych y, Asturii trwa mc-
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wlać m j K A T O W I C E , 19. 10. — Niezwykły 

powicc% wypadek wydarzył się w kinie „R ia l to" w 
katowicach. Doszło tam pomiędzy robot-
"ikiem Fryderykiem Lortzcm a jego żoną, 
utrudnioną w kinie, do ostrej sprzeczki, 
w" pewnym momencie zdenerwowany 
Lortz wyjął z kieszeni butelkę z benzyną 

oblawszy nią ubranie, błyskawicznie za 

przerwanie. Zajęliśmy tam kilka miejsco­
wości. Na froncie Aragon nieprzyjaciel po­
nowił ataki na Silleron, lecz odparliśmy go 
z ciężkimi dlań stratami. Na froncie Cordo-
by posunęliśmy się naprzód na odcinku 
Penarroya i zajęliśmy całkowicie Sierra dcl 
Peru i Cerro dcl Medico. Lotnictwo po­
wstańcze bombardowało port Palamos w 
Katalonii i statki nieprzyjacielskie w por­
cie Miscl. 

NIE WIERZĄ... 
LONDYN, 19.10. — Dzisiejsza prasa 

angielska wyraża powątpiewanie w ści­
słość podanej w Rzymie liczby ochotników 
włoskich w Hiszpanii, t j. 40 tys. Dzienniki 
twierdzą, że według miarodajnych informa 
cyj angielskich, po stronie gen. Franco 
walczą w Hiszpanii 4 dywizje włoskie, nie 
licząc oddziałów specjalnych, sil lotni­
czych, i td. Miarodajne kola.brytyjskie ob­
liczają siły włoskie w Hiszpanii na 80 tys. 
ludzi. 

P i l i WYZBYWANIE SIE AKCYJ 
H n«a griełdzie nowojorskiej. H LONDYN, 19. 10. — Z Nowego Jorku 
donoszą, że Wallstrect była wczoraj zno­
wu widownią panicznego wyzbywania się 
akcyj. v 

. Fala ta ogarnęła cały rynek giełdowy. 
Nawet akcje , uważane za najbardziej pew 
ne, spadły o 10 punktów, inne zaś o 15. 
Zwłaszcza ujemnie kształtowały się kursy 
akcyj stali. 

Ogółem zmieniło posiadaczy 3.230.000 
akcyj, z czego 1.400.000 sprzedano w na 
stroju panicznym w ciągu ostatniej godzi­
nny trwania .giełdy. 

Od połowy sierpnia,.. a więc w ciągu 
dwóch miesięcy deprecjacja pakietu akcyj 
nego w Stanach Zjednoczonych wynosi 
150 milionów funtów szterlingów. 

K R W A W A ZEJ%$TA Z A B R A H K Ę . 

Zabójstwo piłkarza na bosku. 
Gwiner, który zmarł na 

PitwtawiKinieohEUj 
na posiedzeniach P. A. Ł] 

WARSZAWA, 19. 10. — Odbyły się 
dwa zebrania Polskiej Akademii Literatu­
ry, na których omawiano plan prowadze­
nia w całej Polsce konkursów polonistycz­
nych wśród młodzieży szkolnej. Jednocze­
śnie rozstrzygnięto podobny konkurs, zor­
ganizowany przez Kuratorium Poleskie. 
Wszystkie trzy nagrody zdobyły dziew­
częta. 

W obradach wzięło udział 13 akademi­
ków. Brakło prezesa Sieroszewskiego, któ­
rego zastąpił wiceprezes Leopold Staff. 
Nieobecny był również Karol Hubert Ros­
tworowski. 

Żywa pochodnia w kinie 
Desperacki czyn robotnika* H i 

V N E i 

P a 'ił je zapałką. W jednej chwil i Lortz 
w płomieniach. -

nę w łebi 
n oddani 

Na krzyk świadków tej przerażającej 
sceny nadbiegło kilku mężczyzn z publi­
czności, zgromadzonej na seansie w kinie, 
którzy płaszczami ugasili ogień. Lortz od­
niósł jednak bardzo ciężkie poparzenia na 
całym ciele i przewieziony do szpitala 
miejskiego w Katowicach — "walczy ze 
śmiercią. 

Lekarze nie mają nadziei utrzymania 
go przy życiu, 
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WIELUŃ, 19.10. — We wsi Skomlin, 
pod Wieluniem z nieustalonych na raiło 
przyczyn wybuchł pożar w stodole Józefy 
Gąsiorowskiej. 

Ogień podsycany silnym wiatrem prze­
nosił się błyskawicznie na sąsiednie zabu 
dowania Obejmując wkrótce kilkanaście 
budynków. 

Do pożaru wraz z kilkoma oddziałami 
okolicznych straży przybyło wieluńskie po 
gotowie O.S.P. wraz z motopompą, która 
Wydajnie przyczyniła się do zlokal izowi-
jjk groźnego pożaru. 

Ogółem pastwą płomieni padło: 6 t to -
"o' napełnionych zbożem, 9 szop, 6 obó', 
0 faz większa ilość paszy, słomy i siana 

Żywcem spłonęło kilkadziesiąt sztuk dro­
biu oraz świnia. 

Przez pożar poszkodowani zostali: Jó­
zefa Gąsiorowska, Ignacy świątek, Okwie 
ka Paweł, Lenczewski Ignacy i świątek 
Wojciech. 

Straty wynoszą przeszło 30.000 zł. 

PRZEMYŚL, 19.10. — Krwawą zbrod­
nią zakończył się mecz piłkarski w Medy­
ce pod Przemyślem. 

W ubiegłą niedzielę odbywał się mecz 
o mistrzostwo klasy C pomiędzy przemy­
ską drużyną „Naprzodu" a klubem „Weseł 
ka" z Medyki. 

Mecz był jednocześnie debiutem piłka­
rzy medyckich na terenie podokręgu prze­
myskiego. 

Kiedy w drugiej połowie „Naprzód" 
strzelił bramkę i uzyskał prowadzenie, 

'wpadła na boisko publiczność i pobiła gra 
czy przemyskich. 

W bójce został przebity nożem czło-

Czy jeteś eszłonkiem 
Ł . O . P . P . ? 

nek „Naprzodu" 
miejscu. 

Bolesna przygoda członka akademii 
w pat łat cu sportowym." 

PARYŻ, 19. 10. — Wczoraj wieczorem, członka Akademii Boncour p. Lucien Des-
w czasie przedstawienia w pałacu sporto- caves. Został on lekko ranny w twarz. Po 
wym jeden z akrobatów spadł na siatkę nałożeniu opatrunku Descaves odjechał do 
ochronną, w której pękł sznur, uderzając domu. Akrobata wyszedł z wypadku cało. 

Bandyci przez dach włamali się do sądu 
Depozyt francuskiego inżyniera łupem włamywaczy. 

CHORZÓW, 19. 10. — Ubiegłej nocy 
nieznani do tej pory osobnicy dokonali zu 
chwałego włamania do gmachu 9ądu Gro 

Jutro pogrzeb burmistrza Wielunia 
Ż A Ł O B N E P O S I E D Z E N I E R A D * J%IEJ$KIEJ 

śntiercPą burmistrza otrzymała szereg de-
pesz kondolcncyjnych. 

•WIELUŃ, 19. 10.S-- Wczoraj odbyło 
się żałobne posiedzenie rady miejskiej .Wie 
lunia w związku z tragiczną śmiercią bur 
mistrza ś.p. Józefa Jędrzejewskiego. Pa 
mięć zmarłego uczczono przez powstanie. 

Program pogrzebu zasłużonego obywa 
tela ustalono następująco: dziś wieczorem 
odbędzie się cksportacja zwłok z domu 
żałoby do kościoła parafialnego; jutro o 
godzinie 10 rano odprawione zostanie na­
bożeństwo żałobne, po którym nastąpi 
przeprowadzenie zwłok na cmentarz, ś.p. 
Józef Jędrzejewski pochowany zostanie w 
grobach rodzinnych. 

Rada miejska 'Wielunia w związku ze 
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dzkiego w Chorzowie. Złodzieje dostali się 
na dach gmachu sądowego, skąd weszli na 
stępnie do wnętrzna budynku. Przy po­
mocy raka złodzieje rozpruli następnie 
kasę ogniotrwałą, z której skradli ponad 
12 tysięcy złotych. . , 

Część skradzionych pieniędzy, (7 tys. 
złotych) należała do inżyniera francu-
rkiego Pomicra, który usiłował wywieźć je 
za granice. 

D o p i e r o f u t r o z o s t a n i e o g ł o s z o n e 
ORZECZENIE I N f P * 

ŁÓDŹ, dnia 19. 10. — W związku z 
oczekiwaniem na opublikowanie orzecze­
nia arbitrażowe w sprawie pracowników 
tramwajowych KEŁ i Rzeźni Miejskiej nr 
1, dowiadujemy się, źe orzeczenie to nie 
zostało nadesłane jeszcze przez arbitra z 
ramienia Ministra Opieki Społecznej in-

W R Ó B L E W S K I E G O * 
spektora p. Wróblewskiego. 

Zwłoka ta została najprawdopodobniej 
spowodowana koniecznością obszernego u 
motywowania obydwu orzeczeń. 

Orzeczenie to zostanie ogłoszone w 
dniu jutrzejszym. 

800 osób na zebraniu dozorców 
Protest przeciw projektowi umowy zbiorowej 

LÓDZ, dii. 19 października. — Odbyło się 
walne zebranie Związku Zawodowego Dozor­
ców Domowych Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Zawodowego, oddział w Łodzi. 

N A C Z E L N Y W Ó D Z N A Ś W I Ę C I E P I L O T Ó W w D Ę B L I N I E 

dołecz* 
iktu d l 

.Uchwały potępiające Z N.P. 
i M«*ne zebrania nauczycieli 

: Thor f l 
nalutkicj 
ł powiej 

I . . WARSZAWA, 19.10. — Na terenie ca-
I . wi Li . . . ~ . « - XT * 5j f >o!ski, w związku z akcją Związku Na 

| z yc ic ls twa Polskiego, zwołuje zebranie 
^Warzyszenie Clirz. Naród. Nauczyciel-

laby b ) \ j ^v'a, na których podejmowane są uchwa 
• ^ potępiające Z. N. P. oraz protestujące 

1 o r p c 
^c iwko^uogó jmanh i całego 

N. p. 

Dolar 5.27 
Kurs oiicjalny. Bank Polski kupował filary po 5.27, - funty angielskie 26.10, 

, [ a i l k i szwajcarskie ^ 121.45 (za 100), 
J?"l<i francuskie — 17.62, za liry włoskie 
^ a «ono 22.40. 

W Szkole Podchorążych Lotnictwa w Dęblinie odbyły się wielkie uroczystości X-ej 
promocji podchorążych na pporuczników, połączone z X-leciem istnienia Szkoły oraz 
wręczeniem sztandaru ufundowanego przez b. absolwentów i wychowanków szkoły 
W uroczystościach tych wziął udział Naczelny Wódz Marszałek Edward Śmigły-
Rydz, który osobiście promował na pporuczników prymusów Szkoły, oraz wręczy! 
komendantowi Szkoły ufundowany sztandar. Marszałek wygłosił również do no­
wych oficerów lotnictwa polskiego przemówienie, którego treścią był apel, aby zasa­
dy moralności żołnierskiej stały się kompasem życia młodych oficerów. Zdjęcie 
przedstawia moment promocji przez Marszałka Śmigłego-Rydza na pporuczników: 
prymasa-podchorążego W. Głowackiego, absolwenta z grupy bojowej, oraz podcho­
rążego Dominikowskiego, absolwenta z grupy technicznej. Promowanym prymu­

som Marszałek wręczył toreb/ lotnicze i dyplomy. 

\V zebraniu, któremu przewodniczył A Ja­
rząbek wzięto udział około 800 osób. 

Po szeregu przemówień dotyczących nowe­
go projektu umowy zbiorowej d'a dozorców do 
nowych łożonego przez właścicieli nieruchomo 
ści wywiązała się długa dyskusja. 

Wszyscy niemal mówcy podkreślali, że pro­
jekt ten jest sprzeczny z obowiązującym usta-
wodawstwem i Konstytucją i ie jest on zupeł­
nie nie do przyjęcia. 

W konsekwencji powzięto uchwalę opraco­
wania własnego projektu umowy, któraby gwa 
rantowala dozorcom minimum egzystencji. 

Na zakończenie zebrani uchwalili rezolucje 
wypowiadającą się przeciwko nowemu projek­
towi umowy zbiorowej dla dozorców domo­
wych na rok 1938 i postanowili gremialnie i so 
Mdarnie walczyć o swe prawa przysługujące 
im na równi ze wszystkimi zawodami chroniony 
mi ustawodawstwem w Polsce. 

Moment wręczania przez Marszałka Śmi­
głego-Rydza komendantowi Szkoły ppłk. 
Sznukowi sztandaru Szkoły, ufundowane­
go przez b. absolwentów i wychowanków. | tyczne 

Przemówienie arcybiskupa 
Constaniim — 

• do całego świata katolickiego. 
CITTA DEL VATICANO, 19.10. — W 

sobotę, dnia 23 bm. w wigil ię światowego 
dnia misyjnego, sekretarz kongregacji dla 
rozpowszechniania wiary, arcybiskup Con-
stantini wygłosił do całego świata katolic­
kiego przemówienie przez radio watykań­
skie. Polskie tłumaczenie tej mowy odczy­
tane będzie o godz. 20-tej. 

Zamknięte sklepy żydowskie 
— Pzisiciszu p r o i e s t — 

ŁÓDŹ, 19. 10. — Dziś w Łodzi żydzi 
proklamowali strajk protestacyjny przeciw 
ko decyzji rektorów o rozdziale miejsc na 
wyższych uczelniach. 

Szereg sklepów jest nie czynnych. Je­
dnak akcja ta nie objęła wszystkich przed 
siębiorstw. 

Warto podkreślić, że w akcji strajkow-i 
biorą również udział organizacje pofl-
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Najwspanialszy program sezonu. 
I. ArcyVz.elo calk>wiie w naturalnych kolorach p. t 

„ T A Ń C Z Ą C Y P I R A T " 
W roi JW Ste f i i. urnie i Char les Coi in 

N r ć91 

I I . Perła światowej produkcji, romans dziewczęcia, którego 
sercem F R Y M A R C Z Y świat z zakulis dyplomacji p.t. 

„ T a k sic kończy m i ł o ś ć " 
MTionowa wystawa. Koncert -JRV aktorskiei. 

W r. gt Pau la W t s s e l t y 

K I N O D Z I Ś p r e m i e r a ! 

VVie'-ki sensacyjne 
W ł a d c a p o d w o d n e g o ś w i a t a 

fantastyczny film osnuty na tle legendy zaginionej części świata atlanty dy. W r. gl: RAY „GRASH" CORRIOAN MONTE BLUE. 
Początek seansów o g. 4-tej w soboty i niedzielę o g. 12-tej. Ceny od 50 gr. 

uraczył i rz i i i ia zatruta wódka. 
Przed wieczorem, podchmitlony Ła­

bęcki powrócił do domu i tutaj w kilka go 
dżin nagle zmarł. 

Według uzyskanych wiadomości, wód­
ka którą nieznany przyjaciel uraczył Ła­
bęckiego była zatrutą. 

Dalsze dochodzenie w toku. 

H H H H Z G O N P O L I B A C J I 
PIOTRKÓW, 19. 10. — Mieszkaniec 

wsi Podwody, gm. Bujny Szlacheckie, Ła­
bęcki Władysław, bawił w tych dniach w 
sąsiedniej wiosce Dobrzelów, gdzie spot­
kał się z jednym ze swych znajomych. 

Z okazji przypadkowego spotkania przy 
jaciele wstąpili do restauracji, gdzie przy 
kieliszku wyprawil i sobie wesołą libację. 

Grób brata Narty Eggerth-Kiepuroiei 
rta cmentarzu w Bolimowie B 

BOLIMÓW, 19 października. Przy szo 
sie Żyrardów — Bolimów, tu i przed sa­
mym miastem znajduje się cmentarz wo­
jenny urządzony przez Niemców w osta­
tnich latach wojny światowej. Mały to 
cmentarzyk, okolony murem z płyt betono­
wych. W jednym rogu znajduje się czwo-
jokątna kapliczka, pusta wewnąitrz. Na 
cmentarz prowadzi wąskie wejście z lewej 
strony kaplicy. Po obu stronach furty na 
betonowych slupach wyrzeźbiony niemie­

cki żelazny krzyż. Takie same krzyże na 
nagrobkach. Wielu nieznanych żołnierzy 
niemieckich, kilka grobów polskich i jed-jn 
grób, o którym krążą ciekawe pogłoski. 

Na płycie nagrobka napis: Unteroff. 
Max Eggerth, geb. 1899 gest. 1917. Przy­
puszczają, ie jest to grób brata Many 
Eggerth-Kicpurowej. Jak bowiem wiado­
mo w jednym z wywiadów udzielonych 
prasie Marta wspomniała o swym pole­
głym na wojnie bracie. 

Najczęściej przejeżdżają ł o d z i a n samochody. 
Triumf noża* 

ŁÓDŹ, dn. 19.10. — Sprawozdania Po­
gotowia Ratunkowego mogą być w pewnej 
mierze odzwierciedleniem nędzy społecznej 
przeciętnego człowieka. Jakie są tego prze 
jawy w kronice pogotowia miejskiego? 

Otóż w ostatnim okresie sprawozdaw­
czym 23 osoby targnęły się na swe życie 
(5 wypadków zakończonych śmiercią de­
nata). Wielką pozycję zajmują rany cięte, 

kłute, postrzelenia i inne urazy — 695 (3 
wyp. śmierci), zasłabnięcia — 205 (3 wyp. 
śmierci) — rozprawy nożowe — 109, 
przejechania przez pojazdy — 44, przy 
czym przez samochody 18, tramwaje — 6, 
i reszta przez inne pojazdy, porody i poro­
nienia — 51, obłąkania — 14. Dwie oso­
by symulowały zamach samobójczy. 

Czy kozioł zgodzi się z jeleniem? 
P O D A R U N E K Z I E J t l A M I K A * 

ŁÓDŹ, 19. 10. — Jeden z właścicieli 
ziemskich w województwie łódzkim ofia­
rował Łodzi piękny okaz kozia. Kozioł za­
mieszka w Parku Poniatowskiego. Ponie­
waż jednak dotąd udzielnym, samowład­
nym panem swego drewnianego ogrodze­

nia jest znany łódzkiej publiczności jeleń 
— ciekawe jest, czy zgodzi się on na przy 
jęcie sublokatora. Inaczej bowiem — trze­
ba będzie dla nowego gościa budować no­
we „apartamenty". 

Decydująca rozmowa z narzeczonym 
odebrała dziewczynie chęć do żucia. 

SIERADZ, 10. 10. — Robotnicy zatrudnieni 
przy pracach za kąpieliskiem LM i K w Sie-

K o m l t e ł u l i a z d u I*lia§i. 
CZĘSTOCHOWA, 19. 10. — W dniu 

15 listopada rb. odbędzie się w Częstocho­
wie Zjazd Regionalny przedstawicieli 
Związku Miast z województwa łódzkiego 
i kieleckiego. Na czele komitetu organiza­
cyjnego Zjazdu stanął prezydent Szczc-
drowski. Szczegółowy program zjazdu u-
stalony zostanie na Zjeździe w Warszawie 
w dniu 30 bm. 

radzu usłyszeli w pewnej drwi l i krzyki w po­
bliskich zaroślach wzywające pomocy. 

Gdy robotnicy udali się na miejsce ujrzeli 
wijącą się z bólu młodą dziewczynę. Obok niej 
leżała flaszka z kwasem solnym. 

Natychmiast denatkę przewieziono do szpi­
tala. 

Okazało się, że pochodzi ona z Rokitna pod 
Łodzią i nazywa się Janina Łochowska. Będąc 
w stanie odmiennym przybyła do swego narze 
czonego Adama W., zam. w Sieradzu na decy­
dującą rozmowę. 

Dalszych zeznań Łochowska odmówiła. 

Popierajcie i i m m i m ! 

ŻYCIE ZGIERZA 
Rabin Łandau ukarany 

za antysani tarny stan posesji 
mandatu) a Dynowski Adam (Królewska 8) Przy Wydziale Zdrowotności Zarządu M ie j - , 

skiego w Zgierzu istnieje Komisja Sanitarna, 
zadaniem której jest kontrola nad stanem hi­
gienicznym miasta, a przede wszystkim nad 
przestrzeganiem czystości w sklepach branży 
spożywczej. Komisja działa sprawnie, często 
przeprowadzając lustrację na terenie miasta. W 
wypadkach nieprzestrzegania przepisów sanitar­
nych zwykle stosuje za pierwszym razem napom 
nienia, a w wypadku nie poprawy protokóły i 
kary pieniężne. I tak n.p. za brak fartuchów u 
sprzedających w sklepach napomnienia otrzy­
mali: Becian Rczenstrauch, właściciel sklepu 
spożywczego przy ul. Piłsudskiego 11, Stefan 
Zieliński, właściciel owocarni przy ul. Pierac-
ktego oraz Frontczak Maria, właścicielka owo-
c r n i przy ul. Piłsudskiego 1. Stanowczo do 
gorszych przestępców sanitarnych należą bruda 
sy, do których na'eźy zaliczyć niepoprawnego 
Wrzońskiego tlaskeia. właściciela sklepu spo­
żywczego przy ul. Piłsudskiego 55, który uka­
rany został mandatem 4-zlotowym. 

Również 4-ro złotowy mandat karny otrzy­
mała „Rytualna Rzeźnia Drobiu", gdzie zastano 
bruuy, w których odbywał sie ubój. Również 
maitdilami ukarani zostali właściciele domów za 
itiuysanitarny stan posesji. 1 tak ukarana zosta 
m mandatem 3-ztotowym Poznerson Cyrła, wła 
ścUicika domu przy ul. Berka Jose'owicza 3., 
Rzcszcw.ski Jo^ck I Kujawski Szniul Dawid przy 
tejże ulicy do Nr. 5. 3 zł. zapłaci też rabin Lan 
datt za niehigieniczny stan swego domu przy ul. 
B. Joseiewicza 10. Rozenblimi Rachela. Berka 
Joselewicza 25 również 3 zl. Na liście bruda­
sów znajdują się niestety również Po'acy: Mar 
uniak Franciszek 3 Maja 28 (otrzymał 3 zł. 

5 
2 1 . kary za antysanitarny stan posesji. Za to 
s nnio przestępstwo otrzymali protokóły Edels-
hurg 1'ryniara, B. Joselewicza 33, Rozeuinan Ue 
dalie B. .losclpwicza ,}3. Werner Eugeniusz 3 Ma 
ja 46, Fruclttgarten Józet, Liberman Josck 1 
Izrael, gen. Dąbrowskiego 31. 

Komisja sanitarna przestrzega i prosi, by 
wsł.yscy zachowywali obowiązujące przepisy sa 
I I U . n u wydane przez Zarząd Miejski. W przc-
ciwpym bowiem razie zmuszona będzie karać, 
co przecież do przyjemności nie należy. 

EPIDEMIA SZKARLATYNY. 
Cd 21 września do chwili obecnej zanoto-

w . r o w Zgierzu 17 wypadków szkarlatyny, 7 
dyifeiytu oraz 4 wypadki odry. 

AKCJA PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 
w Zgierzu. 

Odbyło się zebranie pracowników Zarządu 
Męskiego w Zgierzu zwołane z inicjatywy 
Związ/.u Pracowników Komunalnych Rzeczypo-
spolnej Polskiej oddział w Zgierzu, poświęcone 
sprawie uposażeń. Zebrani jednogłośnie uchwali 
li rezolucję w której domagają się w pierwszym 
.-.cdzle zniesienia podatku specjalnego od upo 
;iżc!i ' wypłacenia już pobranego, przywróce­

nie 15 proc. dodatku komunalnego, przeprowa­
dzane oddłużenia pracowników, oraz wypłace-
,lla jei i orazowej zapomogi Pieniężnej zimowej 
w wysokości jednomiesięcznej pensji z powo-
d j o : - iu ie j drożyzny. 

Zarząd został upoważniony do podjęcia sta­
rań u vicd? w celu przeprowadzenia uchwalo­
ny, a i is tu latów. 

Świat p 

w w a l c e 
S T R A J K I 

r a cy 

o l e p s z y b y t . 
ŁóDź, dnia 19 października. — Dziś w 

Ozorkowie przy udziale inspektora pracy 15 
obwodu odbędzie się konferencja w sprawie 
ostatecznego zlikwidowania spraw pozostałych 
do uregulowania po ostatnim zatargu na przę­
dzalni „Schloesserowskiej Manufaktury", 

— W związku z zatargiem w fabryce Jer-
saka w Zelowie odbyła się wczoraj w Inspek­
cji Pracy konferencja w wyniku której uzyska 
no porozumienie. Firma wyraziła zgodę n-» co­
fnięcie redukcji w stosunku do 50 roboJYków 
oraz zastosowanie podziału pracy. Elan podzia 
łu pracy zostanie zgłoszony do Inspekcji Pra­
cy do dnia 21 bm. 

— Wczoraj w 14 Obwodzie Inspekcji Pracy 
odbyła się pierwsza konferencja w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej dla robotników za­
trudnionych przy produkcji chusteczek kieszon 
k owych. , 

Po sprecyzowaniu stanowiska przez obie 
strony, na wniosek przedstawicieli pracodaw­
ców konferencję odrzucono na tydzień, to zna­
czy do poniedziałku, dnia 25 października r.b. 

— Wczoraj w Okręgowym Inspektoracie 

Pracy odbyła się konferencja w sprawie uregu 
lowania warunków pracy i płacy krawców za­
trudnionych jako czeladnicy w zakładach kra­
wieckich jak również dla pracujących w domu 
dla zakładów konferencyjnych. 

Kilkugodzinne obrady nie przyniosły kon­
kretnych wyników i nie doprowadziły do pod­
pisania układu zbiorowego. 

Dziś dalszy ciąg obrad. 

JEDWABNICY STRAJKUJĄ N A D A L . 
— Strajk w przemyśle jedwabniczym trwa 

w dalszym ciągu. Na odbytym posiedzeniu Ko 
misji Strajkowej postanowiono nie występować 
z żadną inicjatywą wszczęcia rozmów na temat 
zlikwidowania ostrego zatargu. 

W związku z tym oczekiwane jost rozpoczę 
cio kroków mediacyjnych przez Inspekcję Pracy 

— Również nie uległa zmianie akcja strajko 
wa w przemyśle sznurowadlowym i tasiemko­
wym. Związki zawodowe interweniowały w In­
spekcji Pracy. Termin konferencji nie został u-
stalony. 

[zy Warszawa zlikwiduje itraik w Częstochowie ? 
Pracownicy stolarscy na Śląsku porzucili pracę. 

CZĘSTOCHOWA, 19.10. — Strajk oku 
pacyjny w czterech fabrykach jutowych pro 
wadzony jest na zmianę. Istnieje przekona 
nie, że konferencja porozumiewawcza w 
Ministerstwie Opieki Społecznej doprowa­
dzi do likwidacji strajku, 

KATOWICE, 19. 10. — Cały Śląsk spektor pracy. 

objęty został strajkiem pracowników sto­
larskich. Strajkujący żądają podwyższenia 
zarobków. 

CIESZYN, 19.10. — W fabryce naczyń 
stołowych w Cieszynie wybuch! strajk na 
tle żądania podwyżki. Interweniuje in -

Blisko 5 miliardów sztuk papierosów 
wypaliliśmy w r. 1>. 

h 8 t terenie całej Polski w ciągu pierw 
miesięcy r. b. wyraiaL. sic liczba 4-733 
miln. sztuk wobec 4.129 mlfn. sztuk w tym 

ŁÓDŹ, 19.10. — Zbyt papierosów na | samym okresie roku ubiegłego. Wynika z 
, że palimy coraz więcej papierosów. 

Największy ZBYT papierosów zaobserwo-. 
wano na terenie województw CE»*RNINYCN, 
najmniejszy zaś w województwach wscho­
dnich. -.^•P 

Staruszek otruł sic 
S i po sprzeczce z żona-

BEŁCHATÓW, 19- 10. — W miastecz­
ku Bełchatów pod Piotrkowem zamieszki­
wał 63-letni staruszek Markiewicz Antoni-
Feliks wraz ze swą żoną. 

• Pomiędzy staruszkami panowała jaka 
taka zgoda. W tych dniach jednak wyn i ­
kła sprzeczka, w czasie której dotknięty 
urazą mąż nie mógł przeboleć tej chwili 
i postanowił popełnić samobójstwo. 

Zrozpaczony staruszek wypi ł większą 
dozę kwasu solnego i zmarł mimo natych-

Aresztowanie sekretarza ZZZ 
za działalnośi przeciwpaństwowa 

CZĘSTOCHOWA, 19.10. — Z polece­
nia Sądu Okręgowego w Krakowie, został 
aresztowany w Częstochowie sekretarz Z. 
Z. Z. Wł. Głuchowski, który przybył do 
Częstochowy z Krakowa. Jest on oskarżo­
ny o działalność przeciwpaństwowa, którą 
prowadz.il poprzednio na ferenic powiatu 
myślenickiego. Ostatnio Wł . Głuchowski 
prowadził akcję strajkową w przemyśle ju 
lowym Częstochowy. 

ZYCIE PABIANIC 
Przedłużenie robót publicznych 

do grudnia. 
Prowadzone w ciągu całego lata miejskie 

roboty publiczne miały być zakończone już w 
bieżącym miesiącu. 

Na skutek starań Zarządu Miejskiego przy­
znano Pabianicom dodatkowe kredyty z Fund u 
szu Pracy, dzięki którym roboty publiczne pro 
wadzone będą do grudnia, po czym dopiero zo 
staną przerwane do wiosny roku przyszłego. 

U K A R A N I „ZAPALNICZKARZE" . 
Stemplowanie zapalniczek zostało już zakon 

czone i obecnie władze skarbowe przy pomocy 
policji przeprowadzają kontrolę zapalniczek. 

Onegdaj policja pociągnęła do odpowiedział 
ności karnej Biskupskiego Czesława z ulicy Ko 
pernika 13 i Tłoczka Henryka z ulicy Koper­
nika 32, którzy posiadali zapalniczki nieostem 
plowane. 

Pożądanym jest, w myśl zapowiedzi, aby mo 
nopol tytoniowy jak najrychlej wypuścił spe­
cjalne zapalniczki stemplowane. 

NAGŁY ZGON. 
W dniu onegdajszym w mieszkaniu wła­

snym przy ulicy Warszawskiej 18, zmarł na­
gle na udar serca Ranasiak Antoni. 

Bezpośrednią przyczyną zgonu miało byc 
nadużycie alkoholu. 

WYCZYNY MISTRZA BATA. 
Woźnica Bora Ludwik, zamieszka!" przy r l . 

Warszawskiej 104, będąc w stanie pijanym je 
chał wozem ulicą Warszawska, i bił batem spo 
tykanych po drodze przechodniów. 

Policja położyła kres wyczynom pi.ianer-0 

furmana, którego sprowadzono do komisaria­
tu policji, gdzie spisano odpowiedni protokół. 

K R \ n Z l E ż R . 
Piechowskiemu Feliksowi z .Tutrzkowie, z>o 

'.]7.\o'c kieszonkowi skradli w tłoku portmonetk" 
7-wierajr\eą 18 złotych. 

Ze strychu domu wzv u l i c - Wnrszow-kici 
25, naięozarze skradli suszącą sie tam bielizn" 
wartości 100 złotych na szkodę Mariem Szpi-
cek, 

Mieszkaniec wsi Pawlikowiee gminy Górka 
Pabianicka, Dresler zameldował w komisaria­
cie P.P., że z wozu stojącego na rynku skra­
dziono mu wełnę i bawełnę łącznej warto»ci 
kilkudziesięciu złotych. 

W e wszystkich wymieniony** . wypadkach 
policja wdrożyła dochodzenie, mające na celu 
schwytanie sprawców kradzieży. 

CHCIELI W Y M U S I Ć PIENIĄDZE. 
Do przechodzącego u l i e , ł Biskupiego Leona, 

i Rapczyńskiego Stanisława 0 h a j zamieszkali 
przy ulicy Ks. Skargi 48, podeszło dwóch osob­
ników, którzy zażądali od nich pieniędzy na 
wódkę. 

Gdy zaczepieni odmówili kategorycznie żąda 
niom oprysków, jeden z nich pięścią U D E R Z Y Ł 

w twarz Biskupskiego. 
Dyżurujący w pobliżu policjant; schwytał 

jedneero z napastników, którym okazał się nie 
jaki Zygmunt Kochański, zamics-zkoły przy ul . 
Warszawskiej 61 Drugi opryszek zdołał zbiec 
i jost obecnie poszukiwany. 

Z D A R Z E N I A « W ¥ P ADKa. 
(—) Wielki mufti Jerozolimy przebywa dotud 

we wsi libańskiej Ituhlmduii, gdzie roztoczono nad 
nim nadzór policyjny. Mufti miał oświadczyć, że 
zamierza udać się do Rzymu, gdzie ma być przy­
jęty przez MII-sujiniugo. 

(—) Ani Japonia, ani Chiny, jak donosi Reu­
ter, nie zamierzają obeenie nawiązywać rokowań 
pokojowych. Cliiuy, na wypadek rokowań pokojo­
wych domagałyby się wycofania wojsk japońskich 
z Chin północnych i zwrotu Mandżurii. 

(—) Prezydent Quezon wystąpił na filipińskim 
zgromadzeniu narodowym z żądaniem przyznania 
Filipinom całkowitej niepodległości w terminie 
wcześniejszym niż t 0 przewiduje uchwała kongre­
su amerykańskiego, tj. przed rokiem 1916. 

(—) Wielki samolot transportowy rozbił się 
w górach, w odległości 80 mil na wschód od Salt-
iake City. 

Na pokładzie jeg,o znajdowało się 19 pasaże­
rów i 3 ludzi załogi. Istnieje obawa, że wszyscy 
oni zginęli. 

Lotnicy, wysłani na poszukiwanie samolotu, na 
dali depeszę, zawiadamiając?, iż doko'j miejsca wy 
padku nie znaleźli żadnych śladów życia. 

(—) Włoska urzędowo „Informa/ione Diplo-
inatica" ogłasza komunikat, .stwierdzający, żc w 
Hiszpanii walczy około 40 000 Włochów, podczas 
gdy liczba zagranicznych posiłków czerwonego rzą­
du w Walencji jest o wiele wyższa. 

(—) W Krakowie zmarł prof. historii ustroju 
i prawa polskirgo 11. J. dr A. Kłodziński. 

(—) W Warszuwie aresztowano listonosza, 1'ran 
riszka Dolińskiego, za systematyczne kradzieże l i ­
stów wartościowych nadsyłanych s zagranicy. 

(—) Wrzoraj odbyło się posiedzenie między-
związkowego komitetu dla spraw lokatorskich, w 
skład którego wrliodza przedstawiciele wszystkich 
organizacyj zawodowych w Łodzi. 

Na posiedzeniu tym złożone zostało sprawo­
zdanie z przeprowadzonej w mieście naszym akcji, 
po czym postanowiono, żc w najbliższych dnia h 
specjalna delegacja uda się do wojewody łódzkie­
go Ilnnke - Nowaka i przedłoży mu uchwalona na 
wiecu w Filharmonii reiolucję. 

W rezolucji lej lokatorzy łódzcy domagają, sie 
MI. i. utrzymania dekretu obniżającego komorne » 
10 i 15 procent, utrzymania ustawy o ochronie lo- I 
katorów, utworzenia funduszu publicznego dla bu- i 
dowy mieszkań jedno i dwuizbowych, dostępnych I 
dla szerokich rzesz pracowniczych, umorzeniu iA-f 
legleRo komornego itd. 

Do chwili obecnej rezolucję podpisało 53 00 
osób. 

(—) Sid Okręgowy w Lodzi skazał 34 letnie 
robotniku sezonowego, Władysława Wiclgannwic»», 
zamieizkałego w Pabianicach przy ul. Krótkiej 'K 
za zabójstwo swej żony Heleny •/. (Jujilzińskich — 
na osiem lut więzienia. 

(—) Min. Spraw Wewn. opracowało projekt 
zaopatrzeniu miast w sprzęt techniczny straży poj 
żarnych. 

(—) Zwrotniczy Itckus, sprawca katastrofy luz* 
torpedy, zoslut przez Sgd Okręgowy w Częstochow 
wio uniewinniony, ponieważ pełnił swe funkcje bel 
egzaminu. 

(—) Jan Hall w Procyniu pod Gębicumi, kolo) 
Toruniu, zjudł większu ilość gorącego placka i po­
pił go zimnu woda. Dostawszy boleści żołądku, l lul l 
został przewieziony do szpitulu, zmurł jednak \t 
drodze wiród strasznych męczarni. 

Sekcja zwłok wykuzału, t r , , ,|,.m zgonu bj* 
lo pęknięcie żołądka. 

t ) WcuoruJ rozpoczął »ir * Sgdzie Okręg** 
•** r.oclzi procc-s u**>T\\k„ l;i .nkmi>,uun. 1 

tym dwuin byłyns'P 0 ' ' 1 j.intoin, którzy w *\ityn-t 
SPOSÓB nabierali amatorów „okazyjnego" kupna. 

Do mieszkuniu niejakiego Kirsztujna przy ul« 
Krzyżowej 2 i do mieszkaniu Jakuba Brauna pMf, 
ul. Dolnej 10 sprowadzali członkowie szajki ama­
torów timiego kupnu. Po nabyciu towaru poniżej 
Ctny rynkowej, klient liyl zaczepiany po wyjścia 
ze sklepu przez policjanta (również należącego d» 
szajki), który kwestionował legalne pochodzenia 
towuru. Przerażony nabywca uciekał, bojąc się odn 
powicdziulnośc i, u towar Utrącaj do spr/edawry. U « 
zyskanymi pieniędzmi spólnicy dzielili się. W re­
zultacie długiego dochodzeniu zdemaskowano po*, 
sterunkowegn H I Komisariatu Józ<|fu Jareckiego 
i »U post. Andrieju Skłudkowskiego z I I Koini-
suriutil. 

Na ławie oskarżonych' zasiedli wczoraj: 26 
I.nzer Kirs/tajn, S8-letnl Moszek Kojwisz Cel 

29-letnia Frajda Hercberg, 2B letnia Musza 
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Ojzerowlł* 3 l l c t n i a Mordka Fnjnsznajder, 2l-letni 
Jankiel Majer Lajzerowiez, 31-lclni Jakub Braun, j 
( l l c in i 1'crsi Al.c Benczkowski, 47-letni J o " ' i 

Jcrrckl. b. posterunkowy, 22-lelni Noclimnn > k u " 
howiczi 46-lcinj Andrzej Skłudkowski, b. st P n ! l ' ' 
.<].letni I.ipman Kurek i 34-letniu F.stera Lewk<M I 
wir*. 

Rozprawie przewodniczy srełzu \̂ ;; n(rwski. 
™ ciggu dniu elzi»lr>J»aego Sud przesłucha 3w I 

"WŁADKÓW, powołanych do rozprawy oraz przrnia* 
wiać będu strony. Wyroku należy się spodziewać ; 
jutro. 

(_^) Powrócił z urlopu wypoczynkowego 1 
objął urzędowanie prezydent miasta p. Mikołaj 
Godlewski. 

(—) Naczelnik Wydziału Kul tury p. Waltra 
tus z dniem 1 listopada przechodzi na emery­
turę. 

(—) W Łodzi powstała inicjatywa powoła 
nia do życia Wyższego Studium Handlowego 
W tej sprawie Izba Handlowo - Przemysłowa 
zwołała konferencję informacyjną. 

P9CHHU INO*** 
S t a n p o g o d h ; w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 19. 10. — Dziś o godz. 9-ej ra­
no temperatura w śródmieściu wynosiła 10 
stopni powyżej zera. W ciągu nocy ubie­
głej NAJNIŻSZA ciepłota wynosiła plus 5 
stopni. Ciśnienie barometryczne 763 mi l i ­
metry. Pogoda nic ulegnie zmianie i bę' 

| cizie pochmurno ze skłonnością do deszczu. 
| Wiatry południowo-zachodnie. 

° W I E Ś Ć 

C o z a d u ż o , t o n e z d r o w o ! 
Smut t - ray powrót Łbê  pieniędzy* 

ŁóDź, 19. 10. — Macno pijany Wicińśki 
wracał do domu. Nie mogąc w żaden sposób 
zajś c o własnych silach, wziął dorożkę. 

Na Bałuckim Rynku przysiedli się do nie­
go jeszcze dwaj znajomi Stefan Rutkowski 
i Icek Chrzan. Cale towarzystwo zajechało 
na ulicę Dolną, gdzie pod numerem 23 wy­
siadło. Dorożkarz zaś prezedł do domu r.n 
obiad. Po kilkunastu minutach zawołał go 
chłopiec, by jechał odwieźć gości. 

Byli to znów poprzedni pasażerowie, 
którzy kazali tym razem wieźć sic do miesz­
kania Wicińsiklegj, na ulice Marcina. 

Po ujechaniu kilkiKlz^sięciu metrów 
Rutkowski i (.'..rzan wysiedli, tamtego zaś 

odtranspcrtcnał dorożkarz do demu. 
zawleczono go do mieszkania i tu żoną 

przejrzawszy mu P E S Z E N I E , zaczęła amenfc-* 
wac że skradli mężowi 70 zł., bo ^dv wjn 
dn ii/ił •/ domu miał pr/cszlo 80, a tern/ z*l 
lcdw ;e 10 zł. mu zostało. 

Zameldowano policji i wszczęto docMjJ 
drenie. W czasie badań zjawił sie iakiś chj j 
piec, który powiedział, że widział :ak P r Z * 
ul. Dolnej w bramie dwóch m Łc::vzrJ 
ciągało poszkodowanemu portfel Z k i e * 

wy-
eiil« 

W. Ponieważ Wiciński na Dolnej był tylko 
towarzystwie Rutkowskiego i Chrzana, P 
sądzono ich o kradzież i postawiono v>'iz 
raj p żed S A D . . ^ 

Obaj do winy sie ni« pnvzna.fl. P \ y 
sądowy też nie ustalił, by dopuścdi S I E 'T0 

rzucanego im przestępstwa, wobec czct,o 
stali uniewinnieni. 
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i Bukareszt w październiku nie tańczy. 
Jesień w s t o l i c y R u m u n i i 
Węgierscy kelnerzy i rosyjscy dorożkarze 

Bukareszt, w październiku. 
Wygodna, czteroosobowa taksówka, 

najnowszego typu, wiezie nas z dworca do 
" O T C L I I . Przed nami i za nami ciągnie sznur 
samochodów, przeważnie taksówek, o mo 
D N Y C H , aerodynamicznych liniach; najroz­
M A I T S Z Y C H marek, rozmiarów i kolorów. 

Szofer nagle zatrzymuje wóz i wyłącza 
aParat radiowy, który dotychczas nadawał 
SrriCtnc pieśni ludowe. Poprzez gęstwinę 

a*t, dorożek konnych i tłoczących się ga-
Pjów, widać maszerujących szybkim kro­
kiem, oddział gwardii królewskiej w gra­
N A T O W Y C H mundurach i H E Ł M A C H srebrzy­
stych Z białymi pióropuszami. Na przodzie 
krbczy orkiestra, która na piszczałkach i 
bfbnacii wygrywa dziwne jakieś melodie. 

Wjeżdżamy do centrum miasta. Witają 
^ n a s Wielkie różnobarwne reklamy świetlne "Ucające szerokie smugi światła. Mijamy 
Mcc, w której usadowiły się wielkie dzień 
arki — „Advcru l " , „Dimineata", ,.Univer-
**V'; przejeżdżamy obok domu hil lcrow-
C u * rumuńskich na którym widnieje duża 
S W * * T Y K N , i obok wspaniałego kinoteatru 

Soczyde jabłfo, pruszkl 

c 

„Scala", posiadającego 3.000 miejsc i do-1 ocienionej rozłożystymi drzewami, przy­
bijamy wreszcie do hotelu, w najbliższym I pominającej nieco wiedeński Prater, a tro-
sąsiedztwie 7-piętrowego domu towarowe! chę warszawskie Aleje Ujazdowskie. Po 
go, oddziału paryskiej Galćries-Lafayette. j obu stronach alei widzimy gustowne wille 

Wieczorem wyruszamy znowu na mia- prywatne i licznie rozsiane kawiarnie, re-

tafyny 

•Wtotwn JYKP, wasyslktch większych miastach 
Polaki. Niezrównana książka z przepisami Dra A . 

V e t k c r a p.t. „Dobra gospodyni piecze sama", 
J e R t do nabycia we wszystkich sklepach kolo­
nialnych, księgarniach i u na»zych zastępców. 

Cena obniżono 30 groszy. 
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11 Korni- ' — 

sto. Na głównej ulicy Calea yictor ia trze­
ba postępować krok za krokiem. Szykow­
ne, piękne, 

ale bardzo umalowane panie; 
smukli, eleganccy oficerowie; wytworni 
panowie w dobrze skrojonych ubraniach; 
turyści w jasnych, sportowych marynar­
kach. Cały ten tłum różnobarwny, roze­
śmiany, posuwa się powoli, tamując ruch. 

Ludzie ci mówią rozmaitymi językami. 
Obok języka rumuńskiego najczęściej sły­
chać język węgierski, potem niemiecki, ro 
syjski, bułgarski. Nic dziwnego. Po przy­
łączeniu do Rumuniii dużej części dawnych 
Węgier, Bcsarabii i Dobrudży, przybyło 

do Bukaresztu sporo Węgrów, Rosjan, Buł 
garów. Opanowali oni wszystkie wolne 
zawody, weszli do bankowości, przemysłu 
handlu i rzemiosła stołecznego. Co drugi 
kelner w Bukareszcie — to Węgier, co 
trzeci szofer — to Rosjanin lub Węgier, a 
właściciele i dyrektorzy hoteli — to głów­
nie Węgrzy. 

Szukamy dancingu. Napróżno. W tym 
wesołym oświetlonym mieście wszystkie 

dancingi zamknięte. Sezon zimowy się nie 
zaczął, a letni już się skończył. Bukareszt 
w październiku nic tańczy. 

Jeszcze ostatnia próba. Każą nam szu­
kać dancingu na szosie Kisielew. Wsiada­
my w dwukonną, wygodną dorożkę, ozdo­
bioną ładnymi, srebrnymi okuciami, wy ło­
żoną grubym, włochatym dywanem. Oty­
ły dorożkarz, w długiej, po kostki, grana­
towej bekieszy, przepasanej białym sznu­
rem, do złudzenia podobny do rosyjskie­
go „izwosczyka", wiezie nas przez repre­
zentacyjną część Calea yictor ia, gdzie mic 
szcza się m. in. prezydium rady ministrów 
oraz ministerstwa przemysłu i handlu, 
skarbu, rolnictwa i opieki społecznej. 

Mijamy nowy, modernistyczny pomnik 
lotnika i wkrótce znajdujemy się na szosie 
Kisielew, szerokiej, dobrze oświetlonej alei 

stauracje, dancingi i kabarety z ogródkami 
już przeważnie zamknięte. Lądujemy w je­
dynym jeszcze otwartym dancingu „Colo­
rado", uciekamy jednak szybko, nie chcąc 
budzić drzemiących po kątach kelnerów i 
niepokoić osowiałej, ziewającej orkiestry. 
Sezon na szosie Kisielew skończył się. 

Wracamy. U wylotu alei wznosi się 
imponujący łuk triumfalny, zbudowany na 
cześć zwycięstwa Rumunii w wojnie świa 
tówej. 

Bukareszt dużo buduje. Powstają całe 
nowe dzielnice. Poza tym stare, mniejsze 
domy usuwa się, stawiając duże 6-cio, czy 
7-piętrowe kamienice. Czy to na wspania­
łym bulwarze Bratianu, czy w reprezenta 
cyjnej alei Aleksandria, gdzie mieści się 
większość poselstw, czy to nawet w dziel 
nicy handlowej — wszędzie widać ożywio 
tiy ruch budowlany. W . A, 
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Otomana z trupem kobiety 
Ponure odkrycie sternika na brzegu rzeki. 

Pojutrze rozpocznie się ciągnienie pierwszej 
klasy czterdziestej loterii klasowej Niewiele 
więc już czasu pozostało na zaopatrzenie się 
W los, by móc wziąć udział W podziale wy­
granych 

Cała Francja wstrząśnięta jest niesa­
mowitym odkryciem, jakiego dokonał ry­
bak nazwiskiem Favrieux w okolicach 
Tournon. Favrieux wracał ze swym przy­
jacielem wieczorem z oberży gdzie wypi l i 

ilka lampek wina. Obaj mężczyźni posta­
nowili przespacerować się nad brzegami 
Rodanu. Noc była jasna. Nagle w pewnej 
chwil i Favrieux, stary sternik marynarki 
francuskiej, zauważył płynącą tuż przy 
brzegu otomanę. Ze szpary pomiędzy oto­
maną, a skrytką na pościel wystawała dro 
bna, zaciśnięta niewieścia dłoń, jakby gro 
żąc komuś, czy dyskretnie strzegąc tajem­
nicy zaciśniętej pięści. Rybak pobiegł do 
domu po bosak i przyciągnął do brzegu 
otomanę. Poczuli Avoń rozkładającego się 
•ciaja. Mimo ipóżnej nocy natychmiast da­
no znać o makabrycznym'odkryciu policji, 
która przybyła na miejsce wraz z komLją 
sądowo-lekarską. Przybyły lekarz stwier­

dził, że tragicznie zmarłą była kobieta, w 
wieku lat 27 — 30, brunetka, wzrostu o-
kolo 155 cm. o cerze białej i delikatnej. 
Z wypielęgnowanych rąk można sądzić, że 
byłą to kobieta z towarzystwa. Dalsza sek 
cja zwłok wykazała, że głowa ofiary była 
odcięta równo, jakby jednym uderzeniem 
topora. J a k samo były odcięte nogi. Byia 
to napewno robota drwala, powiedział le­
karz, przeprowadzający sekcję zwłok. 

Śledztwo policyjne nic zdołało na raził 
ustalić kto jest sprawcą lej ponurej zbrc* 
dni. Stwierdzono tylko, 2e otomanę ze zwło 
kami wrzucono do rzeki w miejscu, gdzie 
Saona wpada do Rodanu. Ponadto zdoła­
no ustalić, że przed tygodniem w okolicy 
ujścia Saony szofera,: wiozącego wielką 
otomanę. Niestety poszukiwania za owym 
szoferem nie zostały uwieńczone pomyśl­
nym skutkiem. 
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Pogrążyła się w planach. Dokąd wyjechać? To nie 
sprawiało jej trudności. Zapraszało ją przecie wielu k r e ­

wnych. Mogłaby spędzić parę tygodni u Horębiowskich 
w Weilkopolsce, czy u Ralisznowskich pod Stanisławo­
wem, czy wreszcie odwiedzić zamożną przyjaciółkę na 
Wileńszczyźnie. Gorzej było z pokryciem kosztów po­
dróży. Ody je w przybliżeniu obliczyła — wszystkie 
projekty runęły w mgnieniu oka jak domki z kart. Skąd 
zdobyć na to pieniądze? Przecież rodzicom brak pienię­
dzy M najpotrzebniejsze rzeczy — a ona marzy o zbyt­
kach! 

Włożyła suknię i zeszła na śniadanie. W sali jadalnej 
zastała matkę pijącą herbatę, która po przywitaniu sze-
pnęł z miną tajemniczą. 

Przyjechali. Są z ojcem w bibliotece, a za chwilę 
pojadą oglądać pola i folwarki. Ale pamięta] Jolinko, że 
oficjalnie uchodzą za inżynierów kolejowych, przyby­
łych dla kupna gruntu pod nową linię kolejową. Nikt nie 
powinien wiedzieć, że łu przyjechał kupiec na Udrycho-
wicze. Zresztą spóźnią s,ię na obiad i zjedzą go z ojcem 
w bibliotece. Lepiej, żeby się nie stykali z letnikami. 

Jolinka uśmiechnęła się i spojrzała z czułością na 
matkę, żal jej było, że musi rozwiać jej złudę o możli­
wości zachowania incognita radcy. Powtórzyła usłyszani 
przez okno rozmowę. 

Hrabina przyjęła spokojnie tę wiadomość. 
— Mamy same zmartwienia, moje dziecko, a najgor­

sze to to, że ta Garlichowa ma rację i mówi prawdę. Sa­
ma widzę przecież, żc służba się opuszcza i że są roz­
maite braki. Kontroluję, co mogę, ale nie mogę po pro­
stu wszystkiemu podołać. Przynajmniej dziesięć razy 
byłam dzisiaj w kuchni, a pomimo to znowu była awan­
tura. Prezesowa znalazła muchę w kawie i zrobiła tui 
takie piekło, jakbym to ja sama była temu winna. Dzię­
kowałabym Bogu, gdybyśmy mogli Udrychowkze sprze­
dać i gdyby się to wszystko skończyło. 

— Ach, Boże drogi! Zapomniałam wydać cukru do 
kompotu... 

Zabrała się do szukania kluczy, które jednak znala­
zły się i wyszła do kuchni. Jolinka skończyła śniadanie 
i zabrawszy książkę udała się do ogrodu. Zaszyła się 
w nieuczęszczany gąszcz na końcu ogrodu, sądząc że 
tam znajdzie ciszę i absolutne odosobnienie od ludzi, 
którego tak bardzo dziś potrzebowała. Jednakże rychło-
wypłoszyły ją stamtąd wojenne okrzyki Siuksów czy Ko-
manczów, gdyż iak się okazało znalazła się w terenie 

działań wojennych naszej trójki. Chciała zemknąć w dru­
gą stronę parku, ale czerwonoskórzy wnet ją wytropi l i , 
błagając o wzięcie udziału w zabawie. Po krótkich mole-
stowaniach zgodziła się wreszcie zostać wodzem indyj­
skim i po chwili zapomniała o tym, że należy do cywi l i ­
zowanego społeczeństwa „białych twarzy". 

Chata Bukały stała na gruntach dworskich, p r z y d a ­
jących do gruntów chłopskich na skraju wsi. Bukała 
dostał był do użytku pięć morgów dworskiego pola 
wraz z chatą. Żeby się tam dostać ze dworu trzeba było* 
tylko przejść przez groblę między stawami i zaraz za 
niewielkim zagajnikiem sięgającego tu lasu, tu i przy 
drodze natrafiało się na chatę Bukały. 

Jolinka Skręciła właśnie z drogi w obejście Bukały. 
Wczas sobie przypomniała, że pora przerwać zabawę 
indiańską, by przed obiadem zajrzeć do starego i dowie­
dzieć się o jego zdrowie. Zastała stolarza wygrzewające­
go się na słońcu przed chatą. Skarżył się na duszności, 
bóle w sercu i dziwny jakiś brak sił. 

— Najgorsze panienko — dodał to to, że nijak nie 
mogę pracować. Co się zbiorę w kupę, podejdę do war­
sztatu i zacznę deskę przykrawać, to zaraz mi powietrza 
brak. Widzi mi się, że to koniec ze mną. 

— Nie opowiadajcie Bukała byle czego — pocie­
szała go Jolinka. — Mocny chłop z was i wprędce do 
zdrowia przyjdziecie. Ale musicie na siebie uważać, bo 
to najważniejsze, żeby po chorobie nie wpaść w drugą 
chorobę. 

Pocieszała go z małą wiarą w prawdę tego co mów:. 
Wygląd chorego nie rokował niczego dobrego. Piętno 
śmierci wyraźnie zaznaczało się na zaostrzonych rysach 
starca. Na wychudzonej zbielałej twarzy, tą bladością po­
większone oczy, świeciły tragicznym blaskiem, a drżącj 
kościste dłonie zdawały się być z wosku ulanymi. 

Smutne te refleksje przerwała na szczęście mała Ha­
neczka, która przyszła przywitać się z Jolinka. Uczepiła 
się rączkami kolana starego Bukały i odwróciwszy twa­
rzyczkę ku siedzącej obok Jolince szczebiotała coś do 
niej. 

— Haneczka wyrośnie na mądrą dziewczynkę — po­
chwalił ją dziadek, wpatrzony w małą jak w obraz. — 
Jak tylko ma czas zaraz zabiera się do książki i czyta, 
a czyta. 

— A ładne masz książeczki 

— Pokaż Haneczko pannie hrabiance jakie dostałaś 
od pana administratora. 

Haneczka przydźwigała po chwil i wszystkie swoje 
skarby i rozłożyła na ławce: były tam i zeszyty czaso­
pism dziecięcych i różne książki z ilustracjami, które 
z dumą pokazywała Jolince. 

Bukała był pełen zachwytu dla Towinowskiego. — 
Pan administrator to strasznie lubi Haneczkę, bo to Ha­
neczka mu przypomina młodszą siostrzyczkę. O! pan 
administrator to taki dobry dla wszystkich, bo to proszę 
panny hrabianki, on mało mówi, ale dużo robi, a co zr»-
bi, to tylko na dobre ludziom wychodzi. Ja bardzo pannę 
hrabiankę przepraszam za śmiałość, że ja to wszystko 
mówię, ale ja już bliższy śmierci niż życia, to i więcej 
od innych ludzi widzę. 

— Mówcie, mówcie Bukała. Ja wam wierzę, boście 
sami dobry człowiek i rozumny. 

— Dziękuję panience za dobre słowo. Ja tyle dobroci 
i od pana hrabiego, i od pani hrabiny, i od panny hra­
bianki zaznałem, że nigdy się już chyba nie wywdzięcz?. 
Ale lak mi się widzi, że to łaska Boska, źe tu nastał To-
winowski, bo teraz to pan hrabia musi być spokojny 
0 Udrychowicze, zobaczy panna hrabianka, ja to czuję, 
bo to taki uczciwy człowiek, jakich teraz mało. 

— Oby spełniły się te słowa — cicho odpowiedziała 
Jolinka. « 

Na drodze zaturkotała bryczka i przystanęła przed 
furtką. Jolinka nie mogła poznać kto to przyjechał. 

— To pewno pan doktór przyjechał — zawołała Ha­
neczka i wybiegła na drogę. Istotnie to doktór przyjechał. 

— Dzień dobry doktorze — przywitała przybyłego 
Jolinka. — To bardzo dobrze, że pan przyjechał, bo ja 
tu od godziny na pana czekam. 

Doktór, mały łysy jegomość o jasnych miłych oczach, 
przeraził się słowami Jolinki. 

— Ach ja bardzo panią przepraszam, że tak długo 
pozwoliłem na siebie czekać, ale pani wie taki wiejski le­
karz, taki omnibus, to nie może być punktualny. Bo to 
1 Ubezpieczalnia i różni inni chorzy... Na tych konsulta­
cjach tak czas leci, żc gdy wyjadę na objazd, to iuż nie 
mogę nigdzie na. czas zdążyć. Jak się macie Bukała — 
spostrzegł starego — jakże się czujecie, co? Wcale d e ­
brze wyglądacie. No chodźcie do izby, to pogadamy. 
Przepraszam panią na chwile 

(d. c. n.). 
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Maksyma: kto nie' ryzykuje, 'en nic nie 
ma — nie zawsze daje się stosować. Z w ł i 
szcza jeśli chodzi np. o inwestycje miej­
skie. Mamy na myśli układanie gładkich 
nawierzchni i wybór typu nawierzchni, któ 
ryby najlepiej spełniał swe zadanie przy 
najmniejszym jednocześnie nal zie ko­
sztów. Ileż razy, niestety, asfaltowane je­
zdnie ulic niedługo po oddaniu ich do u-
żytku kruszyły się. Poważne wydatki szły 
an marne. Jaki typ nawierzchni najlepiej 
nadaje się dla ulic Warszawy? Na to py­
tanie da odpowiedź ulica Koszykowa. Na 
odcinku od ul. Lindleya do ul. Raszyńskiej 
ułożone zostało odcinkami tytułem próby 
23 gatunki nawierzchni. Mamy tam odcin­
ki asfaltowe zwykłe, układane na betonie, 
na marne. Jaki typ nawierzchni najlepiej 
nu, kostki, klinkieru, wreszcie nawet ko­
stki drewnianej. Próba polega na zbada­
niu wytrzymałości poszczególnych rodza­
jów nawierzchni, na obciążenie, wibracje, 
zmiany atmosfery i temperatury. 

Zar/ąd warszawskiego Związku Pań 
Domu postanowił zorganizować szereg 
wieczorów, poświęconych kwestiom eko­
nomicznym i prawnym. Cykl tych refera­
tów zapoczątkowany został miesięcznym 
zebraniem z odczytem adw. Wiewiór-
skiej i adw. Westerskiej - Bielawskiej .— 
Prelegentki umówiły prawo publiczne, kar 
ne i prywatne kobiet w Polsce. Ostatnie 
zebranie Z.P.D. uchwaliło jednogłośnie we 
zwać ogół pań domu, a zwłaszcza matki, 
aby nie podawały dzieciom napojów al­
koholowych. Jednocześnie postanowiono 
zmniejszyć stopniowo ilość napojów al­
koholowych na zebraniach towarzyskich, 
wprowadzając na ich miejsce naturalne so 
ki owocowe. Omówiono też wszczęcie ak­
cji w celu poprawy pieczywa i uzyskanie 
zezwolenia na wietrzenie pościeli w ok­
nach i balkonach do godz. 9 rano. 

Sznur nad łóżkiem chorego 

Łódzcy przemysłowcy szukają terenów 
na których mogliby założyć własne plan­
tacje bawełny. 

Jeżeli już jednak szukają terenów pod 
uprawę bawełny sami, to dlaczego tak da­
leko? Dlaczego w Brazyli i? Przecież w 
Łodzi można również uprawiać bawełnę! 
Do uprawy tej pożytecznej rośliny potrze­
bne są bowiem jakie warunki? Gorąco i 
duża przestrzeń. Otóż gorąco w Łodzi 
zwłaszcza na tzw. ultimo, czyli terminy 
miesięczne płatności, jest nawet bardzo 
gorąco. Mnie samemu, chociaż nie jestem 
przemysłowcem, robi się bardzo gorąco, 
gdy przychodzi jakiś groźny termin płat­
ności. A przestrzenie również mogą być. 
Jeśli wierzyć tymże przemysłowcom, że 
pracują oni stale i wyłącznie z deficytem 
że dokładają do każdego metra wyprodu­
kowanego materiału, że jeżeli mimo to pro 
dukują, to tylko z przyzwyczajenia, no i 
żeby mieć z czego żyć — to przecież naj­
łatwiej byłoby zlikwidować, zburzyć, zró­
wnać z ziemią wszystkie narzekające fa­
bryki a na uzyskanym w ten sposób grun­
cie założyć plantacje bawełny. 

Ale nie tylko bawełną żyje łódzki fa-J 
brykant. Istnieje również wełna. Owiec 
mamy dosyć. Poza owcami i nasi bliźni są 
doskonale przyzwyczajeni do tego, że sta 
le ich strzygą, jak owce, więc surowca nie 
zabraknie. Jeśli zresztą okaże się, że o-
wiec mamy jednak za mało, to posiada­
my wiele gęsi. Z ich puchu można robić 
wyjątkowo delikatne i wysokie gatunki 
wełny „łabędziej". Szkoda wprawdzie, że 
z osłów nie wytwarza się, prócz skóry, 
żadnych innych surowców, tego produktu 
bowiem marny zatrzęsienie. 

Słowem import surowców dla przemy-

Szczyt doskonałości — 
to mydło do golenia 

P I X I 

Papierośnica z fotografia kobiety 
Z Ł O D Z I E J K A W M I E S Z K A N I U A P L I K A N T A A D W O K A C K I E G O 

ŁÓDŹ, dn ia 19. 10. — Z mieszkan ia ap l i kan 
tu A r m a n d a A k e i b e r g a zginęła kosz towna pa 
pierośnica s rebrna i zegarek. 

P. A k e r b e r g zos tawi ł oba te p rzedmio ty na 
stole w s t o ł o w y m poko ju , a sam wyszedł na 
chwi lę do gab ine tu na rozmowę z j a k i m ś in te ­
resantem. 

Gdy chciał zapal ić papierosa i w róc i ł po 
nią , j u ż j e j n ie by ło . 

Przetrząśnięto cały dom i n ic nie znalezio­
no . 

Zauważono na tomas t o twar te d r z w i z miesz 
kan ia na u l icę , a zapy tana o n ie służąca odpo-
wiadz ia ła , że widocznie wysz ła n i m i in teresan 
t k a , k t ó r a czekała na pana. 

I oto co się okaza ło . 
Podczas g d y p. A k e r b e r g b y ł za ję ty rozmo 

wą z i n te resantem, p rzysz ła jakań kob ie ta i 
powiedz ia ła wpuszcza jące j j ą s łużącej , że chce 
się widz ieć z panem. Dz iewczyna kaza ła j e j za 
czekać, a sama poszła koAczyć obiad. 

Tymczasem t a m t a zabra ła zegarek i papiero 
śnicę i poszła. 

OQO 

Poszkodowany zameldował o kradz ieży po 
l ic ję . 

Czuje on się ogromnie sk rzywdzony w y r z ą ­
dzoną m u s t ra tą , gdyż prócz w y s o k i e j w a r t o ­
ści p ieniężnej papierośnica by ła d la n iego j e ­

szcze n iezwyk le cenną pamią tkę , zawiera ła bo 
w i e m f o t o g r a f i ę kob ie ty . 

Po l i c ja wszczęła energiczne dochodzenie. 
Pode j rzano, że n i k t i n n y t y l k o o w a in te re 

santka zabrała obie rzeczy. 
Pokazano służącej a l bum z f o t o g r a f i a m i 

przestępców i t a m dz iewczyna poznała w fo to 
g r a f i i Chany Wasserman — ową n iezna jomą. 

N a n ią również wskaza ła późnie j p rzy k o n ­
f r o n t a c j i . 

Wasserman wobec tego zaraz aresztowano i 
obecnie s tanęła ona przed sądem. 

Sprowadz i ła sobie na rozprawę szereg fiwiad 
k ó w , m i m o to n ie udało j e j się udowodnić swe 
go a l i b i i sąd uznawszy j ą w i n n ą k radz ieży , 
skazał na 8 miesięcy w ięz ien ia . 

Papierośn ica jednak i zegarek przepadły bez 
powro tn ie . 

słu łódzkiego jest zupełnie zbędny. Może­
my się obyć bez zagranicy, krajowym su­
rowcem, nawet bez kotoniny lnianej i ko­
nopnej, damy s"obie doskonale radę. 

A propos kotoniny: jest to pomysł wy 
jątkowo genialny. Polega on na tym, że 
bierze się krajowy len i robi się z niego 
zagraniczną bawełnę. Jeśli z lnu można 
wytworzyć niemal bawełnę, to możeby 
tak wziąć zamiast krajowego lnu — kra­
jowego idiotę i zrobić z niego zagranicz­
nego gentlemana? Albo z naszego krajo­
wego biedaka, żyjącego z pożyczek i jał­
mużny rodzinnej, francuskiego renticra? 

Czy gatunek człowieczy ma się okazać 
gorszym od gatunku lnu? Jeśli można e-
ksperymentować z zielskiem, to chyba tym 
bardziej możnaby z człowiekiem! 

Skolonizowany krajowiec — oto ma­
rzenie przyszłości. Obecny łodzianin, to 
człowiek, który kąpie się raz na rok, jak 
wykazała statystyka, chociaż nie wyjaśni­
ła, czy ma to miejsce koło Wieikiejnocj 
czy też koło Bożego Narodzenia. Nato­
miast skolonizowany łodzianin, to obywa­
tel, który będzie się kąpał co najmniej raz 
na miesiąc. (Człowiek, kąpiący się dwa 
razy w tygodniu, musi być stworzony 2 
autentycznego surowca). Skotonizowany 
łodzianin, to człowiek, który będzie przy­
chodził do teatru punktualnie. Który nie 
będzie śmiecił na ulicy i w kinie. Który 
nic będzie rozpychał na ulicy przechod­
niów. Który przynajmniej raz na rok kupi 
książkę, i to nie książkę wekslową, lecz 
książkę do czytania. Który... słowem bę­
dzie to człowiek, mający w sobie dość 
dużą, powiedzmy — jak obecna kotoni-
na — 50-procentową domieszkę Zachodu. 

Żyjmy więc obecnie pod hasłem: koto-
nizować łodzianina! 

PECH. 
Josek Waserstein, z ulicy Piłsudskie­

go, mimo kotonizacyjnych haseł, jest w 
dalszym ciągu wielbicielem przędzy z su­
rowca zagranicznego. Jest on wielbicie­
lem co prawda teoretycznym, postanowi! 
jednak, że marzenia swoje zrealizuje i sta 
nie się sam hurtownikiem przędzy, jak 
wielu jego bliźnich. 

Waserstein wiedział, że do zrealizowa­
nia tych marzeń potrzebne są albo pienią-

albo tr. 
josck nie posiadał ani jednego z tych 
trzech warunków: ani pieniędzy, ani zrę­
czności, ani szczęścia. Gdyby bowiem 
MIAŁ pieniądze, nie musiałby skraść trzech 
paczek przędzy ze składu Wolfa Bcrglika. 
Gdyby był zręczny, ukradłby te trzy pa­
czki przędzy zupełnie niespostrzeźcnie. 
Gdyby miał szczęście, nie zostałby, mimo 
niezręczności, złapany a następnie skaza­
ny przez Sąd na osiem miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

Cłiory starzec zrozumiała* 
Z Wilna donoszą: 
Wylegiwanie w łóżku przyjemne jest 

tylko dla zdrowych. Inaczej to odczuwa 
człowiek, który zachoruje. Przekonał się 
o tym Bugaj Stefan, mieszkaniec wsi An i -
simowieze, gm. nowomyskiej, w powiecie 
baranowickim, gdy choroba zwaliła go 

pewnego dnia z nóg. 
Bugaj, pomimo że dźwigał już na bat 

kach sześćdziesiątkę z hakiem, był jeszcze 
człowiekiem żywym i wrażliwym i odczu­
wał dotkliwie nieżyczliwe spojrzenie do­
mowników, rzucane w jego stronę. Próbo­
wał kilkakrotnie wstać i wolą zwyciężyć 

WTOREK, 19 PAŹDZIERNIKA . 

Warszawa I (Raszyn) 
l inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.15 „Kraj lat dziecinnych" — obrazek z lal dzie­

cięcych Adama Mickcwicza — dla dzieci star. 
16.05 Przrglgd uktualnnśri finansowo . gospodar­

czych 
16.20 Kwartet salonowy Rozgłośni Krakowskiej 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.0(1 Obrazki leśnych Kujaw — felieton z Poznania 
17.15 Recital skrzypcowy Marcelego Neumillcra — 

z Lodzi 
17.50 Strój zwierzęcia — pogadanka z Krakowa 
18.00 Wiadomości sportowo 
1 KIO Skrzynka tcclinicz.nn 
18.25 Muzyka z płyt 
18.30 Program nu jutro 
18.35 Audycja illn wsi 
10.00 „Puławy — salon literacki Czartoryskich" 
19.10 Audycja konkursowa. Przed mikrofonem wy­

stąpił: K. Krukowski, T. Olsza i J. Urwid 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Uroczystości poświecenia nowej siedziby Roz­

głośni Katowickiej 
20.15 Dziennik wieczorny 
30,55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert orkiestry symfonicznej P. R. 
22.00 Nowa siedziba Rozgłośni Katowickiej — re­

portaż T. Katowic 
22.05 Koncert malej orkiestry P. R. — z Katowic 
22.50 Ostatnio wiadomości dziennika wieczornego, 

Przegląd prasy i Komunikat meteorologiczny 
23.00-21.00 Programy lokalno 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
11.00 Uwertury w wykonaniu orkiestry symfonicz­

nej — płyty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 Miguel Pieta śpiewa pieśni hiszpańskie — 

płyty 
15.27 Łódzkie, wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.1S Aktualności 
18.25 „Wesoły Dymek z Komin*" ! „ B I B - . my*1!w-

lti..'ij O d m y " " ' " programu 
2sloO—23.30 Muzyka taneczna z płyt 

D O R O S Ł Y C H 
Z N A K I E M . 

F A B R . 

P S Z C Z Ó Ł K A 

P R A W O DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 

Kolektury Nr. 100 
więc 

P R Z Y J D Ź 
W Y B I E R Z swój los ! 
Z W Y C I Ę Ż w walce o byt , 

Losy do ii I-szej klasy 
poleca 

K O L E K T U R A NR . 100 
oddział w Łodzi. 

Andrzeja 2 „Promień" 
Ciągnienie I-ej klasy już 21 października 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się od­
wrotnie pocztą. . . 

niemoc, lecz skutek był odwrotny. Do te 
go stopnia stracił siły, że nic mógł już po 
nieść się z łóżka. 

Domownicy, żeby zaoszczędzić sobiej 
fatygi przewracania i podejmowania „sta­
rego" na łóżku, uwiązali nad nim długi 
sznur, któryby mu służył za punkt oparcia 
przy podnoszeniu się. Jednocześnie sznui 
ten dawał dużo do myślenia... jak go moż­
na wykorzystać inaczej. Stary zrozumiał. 
Gdy domownicy opuścili mieszkanie, pod­
niósł się, zrobił pętlę i zarzuci! sobie ją 
na szyję. 

Teraz została tylko do rozstrzygnięcia] 
sprawa, w jakiej intencji sznur został za­
wieszony nad łóżkiem chorego! 

ŚRODA, 20 PAŹDZIERNIKA 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pirsu poranna 
6.21) Cimnastyka 
6.40 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
11.00 Audycja dla szkól 
8.10—11.15 Pizcrwu 

11.15 Audycja dla szkół 
11.40 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa: 1. Koncert rozrywko-* 

wy mandolinlstów — z Poznania, 2. Dziennik 
południowy, 3. Humor na wsi i humor w n)'e.* 
ścio — audycja literacka 

13.00—15.30 Przerwa (procramy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarczo 
15.45 Henryk Morton Stanley — audycja dla dzi 

młodszych 
16.00 Skrzynka językowa 
16.15 Koncert w wykonaniu orkiestry Adama IU™ 

mana — z Krakowa 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Piechota na nowoczesnym polu walki — odt 

ezyt 
17.15 Koncert w wykonaniu lwowskiego chóru BO* 

listów 
17.50 Co to jest sgd polubowny? — pogadanka * 

Poznania 
18.00 Wiadomości sportowe 
18.10 Muzyka z płyt 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 .Jlikspiiacja marynarza" — fragment i po* 

wieści Wandy Karczewskiej „Ludzie spod żagli 
19.20 Pieśni Aleksandra Zarzyckiego w wykonnnirf 

Zofii Wylełyńskjej 
19.35 Sylwetka nestora filozofów pol»kich — oa"< 

ezyt zo Lwowa JAW^ 
19.50 Pogadanka aktualna 

20.6S Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu Józeia 

Tm czyńskiego 
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Gra Gah 
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Gorzi 
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21.45 Piękno mowy polskiej — kwadrans poetycki 
22.00 Koncert popularny w wykonaniu orkiestrjj 

wileńskiej 
22.50 Dziennik wieczorny, przegląd prasy i komu' 

MIK.ii meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalno 

14.00 
15.00 

m 
15.10 
15.27 
18.10 
18.15 
18.40 
18.55 
20.00 
2o3Ó" 
23.00 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
Melodie z Wmów dźwiękowych — płyty 
„Ludzie Bezdomni" — Żeromskiego (frag 

nit I V ) 
Mn/yka * Ply« 
Łódzkie wiadomości giełdowo 
Wiadomości sportowe lokalno 
l'i<śnl solowe — płyty 
Peru, kraj przyszłości — odczyt 
Odczytanie programu 
Koili ert RO/ i ) W KOWY W WVT-i»nanin evli-«Y»"TW' 

„Bierzcie życic nieco lżej" — fcl iet n r l 

— 23.30 Muzyka taneczna z płyt 

c z 
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Spraw; 
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wianka s 
W Y M . 

\ ? Klub 
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u ' c j , za i 
"ie do b; 
nioną kc 
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Zarzu 
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ne za śv 
Polus za 
STOPIENIA 

Sprav 
w rękacl 
kserskiec. 

^Ważnych 

ANDRE BIRABEAU. 

Zmienne upodobania 
— Dzień dobry, parni! 
— Witam pana! 
On miał wygląd bardzo wzruszony. 
Ona również. 
Był tak pewien, źe ożeni się z nią, a 

tymczasem stało się inaczej. Drogi ich ży­
cia rozeszły się, jak dwa strumienie, które 
staczając się z dwóch różnych wyniosłości 
płyną po tej samej dolinie i w chwili złą­
czenia swych wód oddalają się od siebie 
na zawsze. 

— Słyszałem — ciągnął chrapliwym 
głosem dalej, że pani wyszła za mąż po­
wtórnie. 

— Tak. Pół roku temu. 
Wiedział o tym. Ale chciał mieć po­

twierdzenie z jej ust. Żadnej nadziei za­
tem; niskiej nawet. Należała bowiem do 
gatunku — niezupełnie zaginionego — ko 
biet uczciwych. 

— Szczęśliwa? — sondował fonem bar 
dziej jeszcze zmienionym. 

— Owszem — odparła po chwili waha 
nia nie podnosząc na pytającego cczu — 
pod warunkiem niedopuszczenia myśli, źe 
mogłam być szczęśliwszą... 

Serce mężczyzny ścisnęło się z rado­
ści i bólu zarazem. Nie mylił się zatem. 
Kochała go wówczas. Dlaczego więc? Dla­
czego?... 

Stał przed nią bez ruchu z twarzą za­
czerwienioną i drżącymi rękoma na tym 
odcinku wystawy powszechnej, gdzie on, 
przybyły z podmiejskiej okolicy, ona — z 
prowincji, spotkali się u stóp niewykończo 
'ego pawilonu, wśród zakurzonych robo­

tników przy pracy, skręcających papieros 
lub ssących litr czerwonego wina w przer­
wach. 

W tym otoczeniu tak nieodpowiednim 
dla wspomnień o pół uśmiechach i pół spój 
rżeniach rodzącej się miłości, Michał miał 
w oczach ów zakątek plaży, gdzie poznał 
Ludwikę. 

Miłość wpija się często jak ostrze szty­
letu, jak grot do serca. Potrafi również 
wkraść się jak balsamiczna woń kwiatu 
niekiedy. 

Michał widując Ludwikę na tej plaży 
codziennie, lubił patrzeć na jej subtelną i 
spokojną twarz, podziwiać jej chód (tak 
mało kobiet umie chodzić) i słyszeć ją roz 
mawiającą z przyjaciółmi. Głos młodej ko­
biety przypominał mu wnętrze lasu z jego 
szmerem wody płynącej pod mchem, l i ­
śćmi kołysanymi wiatrem i świergotem 
ptaków. 

Kiedy wreszcie ktoś ze wspólnych zna­
jomych zapoznał ich ze sobą, Michał nie 
zdawał sobie jeszcze sprawy, że kochał 
Ludwikę, ale subtelna miłość wkradła się 
już do jego serca. 

Taki był początek idylli z jej rosnącą 
ekstazą istot stworzonych, rzeeby można 
po to, by podobać się sobie, z 'ej półuśnre 
chami, półspojrżeniami i z nic pozornie 
nreznaczącą a rpajającą wymianą zdań. 

Nadeszła chwila, kiedy Ludwika zo­
rientowawszy się nagle, że zaczyna kochać 
zaprzestała prawie rozmów. Lęk ją ogar­
nął. Bo miłość, to sprawa tak poważna! 
Młoda kobieta wiedziała coś o tym mieczu 
obosiecznym. Była wdową i najibardzk-j 
gorzkimi łzami, jakie mąż wycisnął jej z 
oczu, nie były te, które wylała opłakując 
jego śmierć. 

Zwierzyła się półsłówkami Michałowi, 
że .nieboszczyk jej mąż miał niestałe uspo­
sobienie i że cierpiała z tego powodu ka­
tusze. Myśl o przeżytych cierpieniach drę­
cząc ją nieustannie stała się jej manią prze­
śladowczą. 

Wakacje na plaży dobiegały końca. Mi 
chał i Ludwika mieli rozstać się. Czuli jed­
nakże oboje rozchodząc się, że nić łącząca 
ich jest mocna. 

— Pani pozwoli pisywać do siebie — 
pytał młody człowiek zdławionym głosem. 

— Bardzo mi będzie przyjemnie — od­
parła szczerze. 

Pisywali rok blisko do siebie. On — 
całym sercem. Ona — prawie z wylaniem 
z początku, po czym z większą powścią­
gliwością, z pewnego rodzaju zakłopota­
niem później i... zimno wreszcie. 

W ostatnim liście donosiła o swym wy­
jeździe nie podając nowego adresu. Pre­
tekst do przerwania korespondencji. 

Dlaczego? 
Pytanie to Michał miał na ustach spo-

tkawszy się teraz z ukochaną. I jakkolwiek 
miejsce w jakim znajdowali się na l y | n 

placu Wystawy nie było odpowiednie, 
młody człowiek nie mógł powstrzymać się 
od postawienia go. 

— Po co pani powiedziała — szepnął 
— daje mi do myślenia, źe pani życzyła so 
bie być moją żoną. Dlaczego więc nie 
chciała pani zostać nią? 

Na skutek pańskich listów — od- [ 
[ parła patrząc mu prosto w twarz. 

— Moich listów? — podchwycił ze zdu 
mieniem. 

— Tak jest — potwierdziła stanów-' 
czym głosem. 

— Czyż były takie nieudolne? Jak zlej 

odzwierciedlały jak bardzo panią kocha­
łem? 

— Przeciwnie! Przeciwnie! — zaprze­
czyła gorąco. — Listy pańskie były bar­
dzo wzruszające, czytałam j e z rozrzewnię 
niem tak dalece, że gotowa byłam poślubi.: 
pana z początku, t y l k o - ich adres zraził 
mnie. 

— Jakto! Adres! Nie rozumiem. 
— Wiedziałeś pan jakim był pierwszy 

mój mąż oraz I * wycierpiałam z powodu 
jego niestałości. Cóż więc dziwnego, źe lęk 
ogarniał mnie na myśl, żc drugi mój mał­
żonek może być również amatorem odmia­
ny. 

O! Niestali mężowie nie są złymi ludź­
mi bynajmniej. Nie są to brutale burzący 
pods;awy życ'"a społecznego. Nie porzuca-
j . t swycli ton. Kochają j e nawet po swo­
jemu- Łakną tylko dywersyj. Pewnej roz­
maitości bardzo często. Taki ich charakter. 

Bolałam, jak panu wiadomo nad owy­
mi dywersjami męża mego bardzo i nie 
miałam odwagi cierpieć z ich przyczyn' 
powtórnie. A pan... 

Ja? Ależ przysięgam, że nie zdra­
dziłbym pani nigdy. 

— Tak się tylko panu zdaje. Póki bym 
była nowym sitkiem na kołeczku. Potem... 
szukałby pan odmiany jak tamten. Gdy.: 
należy pan do gatunku niestałych, „moty l ­
kowatych". 

— Ależ co znowu! Skąd takie przypu­
szczenie? 

— Charakter człowieka objawia się 
nieraz w drobiazgach. Adresy umieszczi-
ne w nagłówku listów przez pana powie­
działy mi dobitnie, że pan ma charakter 
niestały. 

— Nie rozumiem. Absolutnie nie rozu-
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mieni. 
— Zmieniał pan w ciągu roku niespeł­

na mieszkanie trzy razy. Czyż to nie dowd 
dzi żądzy odmiany, mój panie? 

— Ja? Zmieniałem mieszkanie trzykro-
fnie? — zawołał oszołomiony Michał. 

— No tak. Sądząc z adresów mieszkał 
pan kolejno: przy ulicy Bzów, w Vic suC 
Marne, przy ulicy Sebastiana i przy ulicy 
Karola Marksa. 

— Czyli : nie porzucał pan miasto VWj 
sur Marne tak samo jak nie porzucałby pa f 
żony prawdopodobnie, tylko, zmieniał pa» 
ulice, dla odmiany, w ciągu roku niespeł­
na trzykrotnie. 

— Och! — jęknął młody człowiek tak* 
głośno, że przechodnie obejrzeli się za nkrn 
Nie było bowiem pod słońcem mężczyzn"' 
bardziej stałego i nie lubiącego zmian o'i 
niego. 

Pisząc do tej ukochanej kobiety m i V 
szkał przez cały czas w tym samym dom­
ku oplecionym dzikim winem w samym set 
cu miasta Vic sur Marne przy ulicy Bzó«v 
wysadzanej z obu stron drzewami tej na­
zwy. 

Miana ulic tylko podlegają kalejdosko­
powej zmianie w naszych czasach. Poczc 
wa ulica Bzów przechrzczona została i - 3 

ulicę Sebastiana Comillon kiedy filantrop 
lokalny zapisał swój majątek miejscowernijj 
przytułkowi dla starców. Po kilku miesi R •IĄTKTF 

cach nazwano ją pewnego majowego r J f j W t y n 
kau l i cą Karola Marksa kiedy głosowano | '^konała 
na czerwono w miasteczku. 

Nie wyzbyła się swej ozdoby — bzó** 
mimo to; 

Michał tylko stracił dzięki tym znu* 
nom miłość ukochanej kob ie ty . ^ ^ 

O W A 

* Ł O 

Na boi 
n% miedz; 
.^Wiczon 
" do pr 

Bramk 
ledną ; £ 
^Jro" śro< 

Gra pr 
""•ulicznie 
'""zerwie 
l i k 2 : 1 . 

Należy 
s t ^p i la w 

£ortowv 

Sędzia 



f — S P O R 

Warszawianka "najczęściej zagrożona spadniem 
K l u b y , k t ó r e o p u ś c i ł y l i g ę . 

3 5 0 i m p r e z z o b a c z y m y 
w sezonie zimowym, 

'< Z ligi ostatecznie spadli Dąb i Garbar 
Wa, na których miejsce wchodzą Polonia 
i Śmigły. 

Na marginesie tego warto przypom­
nieć, kto na przestrzeni 11 lat istnienia l i 
gi opuścił jej szeregi. 

1927 r. — Jutrzenka (Krakć . . ) ; 
T928 r. — Toruński K. G. — śląsk, 

Świętochłowice, Hasmonea — Lwów. 
" 1929 r. — Turyści Łódź i IFC, Kato­

wice; 
' 1930 r. — ŁTSG Łódź; 

1931 r. — Lcchia Lwów; 
1932 r. — Polonia Warszawa; 

1933 r. — Czarni Lwów; 
1934 r. — Strzelec, Siedlce, Podgórze, 

Kraków; 
1935 r. — Polonia, Warszawa, Cra-

covia; 
1936 r. — Legia, Warszawa, KS Śląsk 

Świętochłowice. 
1937 r. — Dąb Katowice i Garbarnia 

Kraków. 
Na liście strefy zagrożonej nie widać 

w ciągu 11 lat ani razu trzech klubów: 
Wisły, Pogoni i Warty. Najczęstszym jej 
„ lokatorem" była natomiast Warszawian­
ka, 

ooo 

Zamienić słabych w reprezentacji! 
Pozwólmy sie cieszyć zwycięstwem naszym emigrantom 

Bardzo wielkie zaniepokojenie zdra­
dzają sfery piłkarskie w związku z ustalę 
niem przez kapitana sportowego PZPN-u 
składu reprezentacyjnej drużyny polskiej 
n a zawody we Francji w dniach 31 . 10. i 
l - 11. br. ' 

Opinia sportowa zgodnie podkreśla, że 
2 Dyt wcześnie ustalono skład zespołu, 

2byt silnie również lansuje się pewnych 
graczy, których kondycja fizyczna i umie 
jętność w»budzają poważne obawy. 

Madejski w bramce jest pewnym pun 
ktem. Tak samo w obronie Szczepaniak. 
Gra Gałeckiego w ostatnim meczu z W i ­
słą niewątpliwie wypadła słabo wskutek 
chwilowej niedyspozycji. Do gracza tego 
można mieć jednak zaufanie. 

Gorzej jest z pomocnikiem Kotlarczy-
kiem I I , a zupełnie nieuzasadnione jest wy 

znaczenie Nytza. Góra — jest na właści 
wym miejscu. 

W napadzie desygnowanie Ilabowskic 
go jest grubym nieporozumieniem. 

Należy bezsprzecznie Kotlarczyka za­
stąpić przez Dytkę, a Nytza przez Wasie-
wicza. Habowskiego zastąpiłby świetnie 
Kubiczck z Ruchu. 

Z ostateczną wreszcie decyzją można 
jeszcze wstrzymać się do zawodów ligo­
wych w dniu 24 bm. 

Raz już podkreślaliśmy dobitnie: pro­
paganda Polski we Francji ze względu na 
liczną rzeszę naszych emigrantów wyma­
ga starannego przygotowania się do zawo 
dów we Francji i odniesienia zwycięstwa 
nad zespołami Francji północnej i ligi pa­
ryskiej, nmmmk 

C Z Y P O L U S Z A W I N I Ł ? 
Opinia publiczna czeka na wyjaśnienie 

Sprawa usunięcia czołowego boksera 
polskiego Polusa z sekcji K. S. Warsza­
wianka stała się głośna w świecie sporto 
wym. 

U.ub pozbył się najlepszego swego za 
Wodnika, ini:,trza Europy w wadze piórko 
W c j , za niesubordynację, małe przywiąza­
nie do barw klubowych i propozycję, uczy 
nioną konkurencyjnemu klubowi przystą­
pienia do jego sekcyj. 2 

Zarzuty bardzo poważne, zostały mo­
cno zakwestionowane przez samego Polu 
sa który przedstawicielom prasy wyjaśnił 
żc'zarzuty nie są istotne. Walczyć ostatnio 
nie mógł Polus z powodu kontuzji kola­
na, co mogło być przez złośliwych uważa 
nc za świadome unikanie walki . Ponad to 
Polus zaprzecza, jakoby proponował przy 
stopienia do drużyny KS. Okęcie. 

Sprawa znajduje się już niewątpliwie 
w rękach zarządu Polskiego Związku Bo 
kserskiego, który nie będzie chciał bez 
ważnych powodów dyskwalifikować bo-

^obili przez pomyłkę 
Heli a s z a w A n t w e r p i i 

Na przechodzącego późnym wieczorem 
Ulicą w Antwerpii byłego rekordzistę świa 

i ta w pchnięciu kulą obecnie trenera Bel­
gów, Zygmunta Heliasza, napadła bojów­
ka flamandzka. 

Heliasz, którego prawdopodobnie wzię 
to za kogo innego, zanim się zorientował 
w sytuacji, został powalony, a przewróco 
n e g o na ziemię bito palkami i kopano. 

dopiero nadejście policji uhamowało 
l l apastników. Heliasz poniósł cały szereg 
ran i został opatrzony w szpitalu. 

Heliasz przed kilku tygodniami był już 
• raz napadnięty, ler wówczas dwóch 
Przeciwników znokautował a reszta uciek 

Owa zwycięskie mecze 
* Ł o d z i i K o n s t a n t y n o w i e . 

N a boisku I K P odbył się mecz w piłkę noż 
"H między drużynami: „ R 1 0 K " — „Cartago" 
'^kończony zwycięstwem Riok-u w stosunku 
•* do przerwy 1 :1 . 

Bramki dla Riok-u strzeli l i Skonieczny I 
Jedną i środkowy napastnik jedn:}. D la „Car-
f ^ g o " środkowy napastnik. 

Gra prowadzona była równomiernie, lecz te 
c"nicznie lepsza drużyna , ,Riok-u" uzyskała po 
Czerwie zwycięskiego gola, ustanawiając wy-
"ik 2 : 1 . 

Należy zaznaczyć, że drużyna , ,Riok-u" wy 
[^pila w składzie osłabionym, grając w dzie­
wkę. 

, W t y m samym dniu 2-ga drużyna „Riok-u" 
^kona ła w Konstantynowie (Robotniczy Klub 
£ortowv Konstantynów) w stosunku 1:0 dla 

ksera, tak bardzo wartościowego w spot­
kaniach reprezentacyjnych. 

W zatargu Polusa ze swym klubem u 
derza poważny zarzut braku przywiązania 
do barw klubowych. Polus tę wadę wyka 
zał już wcześniej, opuszczając szeregi ma 
cierzystej Warty i wstępując do Warsza 
wianki. Podobnie z Warty do Warszawian 
ki przeszedł Forlanski, a ostatnio Woźnia 
kiewicz z łódzkiego IKR. 

W, ogóle zmiany barw klubowych są 
w sporcie amatorskim sprawą bardzo draż 
hwą. Kluby, werbujące asów z innych to 
warzystw sportowych, nigdy nie mają 
skrupułów w tej dziedzinie, chyba, źe po 
tym same odczują ucieczkę czołowych za 
wodników na swej skórze. 

Sprawę Polusa winien co rychlej wy­
jaśnić opinii publicznej Polski Związek Bo 
kserski. 

W dalszym ciągu obrad przedzimowej kon­
ferencji w Krakowie odbyło się zebranie ple­
narne, na którym poszczególne komisje przed­
stawiły swe prace: 

Komisja programowa zajmowała się ustalę 
niem terminarza imprez zimowycb w sezonie 
1937/38. Komisja rozpatrzyła szczegółowo 350 
terminów różnych imprez i ustaliła ich daty. 
Wśród tych imprez, 310 imprez obejmuje za­
wody narciarskie, 32 zawody łyżwiarskie i ho 
kejowe, 8 imprez automobilowych i zawodów 
konnych. Komisja ustaliła ponadto podział im 
prez na 4 grupy: na imprezy odbywające sie 
na terenie K a r p a t zachodnich i wraz z Ta t ra ­
mi i ich podnóża, następnie Karpat wschodnich 
i Małopolski wschodniej na terenach nizinnych 
i Kresów wschodnich oraz grupę zawodów o 
odznakę za sprawność P Z N . 

Następnie radca Kal icki przedłożył wyniki 
prac komisji komunikacyjnej, zawierające sze­
reg postulatów w dziedzinie usprawnienia ko­
munikacji i przystosowania do potrzeb turysty 
ki zimowej, a mianowicie organizowania pocią­
gów week-endowych do Zakopanego, Zwardo­
nia, Wis ły , Glebiec, Sławska, Łowocznego, W o -
rochty etc. 

W dziedzinie komunikacji autobusowej P K P 
uruchomienie l ini i autobusowej Zakopane — 
Dolina Chochołowska, zniesienie opłat za prze­
wóz riart w autobusach, zniżenie cen na kolej 

ce linowej dla zawodników, instruktorów i po 
siadaczy odznaki górskiej. PZN' w zakresie 
spraw ogólnych wypowiedziano się za wzmocnię 
niem składów pociągów week-endowych, remon­
tu niektórych budynków stacyjnych, budowy 
nowych stacyj w Worochcie i Sławsku, budo­
wy zelektryfikowanej linii kolejowej Kraków — 
Zakopane oraz szosy na tym odcinku. 

D r Zieliński złożył sprawozdanie z prac Ko 
misji Propagandowej. Ze sprawozdania wynika 
iź w sezonie nadchodzącym wydział turystyki 
i propagandy Ministerstwa Komunikcji wyda 
własnym nakładem dla zagranicy afisz propa 
gandawy w 10.000 egzemplarzy i 6 językach 
oraz ulotki w nakładzie 100.000 e~z. i broszu­
rę w 30.000 egzemplarzy o polskich terenach 
narciarskich. D la rynku zaś wewnętrznego afisz 
propagandowi,' i 2 wydawnictwa broszurowe. 
Rezolucje te j komisji obejmują zagadnienia no 
parcia akcii propagandy terenu Slaska. Żywiec 
czyzny i Karpat wschodnich. Opowiedziano sio 
noza t v m za oddzielnym wydawaniem komnni 
katu śniegowego dla Małopolski zachodniej i 
oddzielnego dla Małonolski wsfhodniei oraz sze 
reg postulatów odnośnie zniżek kolejowych. 

Obrady zakończono, wysyłając depesze do 
Ministerstwa Komunikacji , Spraw Wojskowych 
i Państwowego Urzędu W F z prośbą, o popar­
cie zamierzeń konferencji. 
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w wielkim wyborze poleca: 
Biuro „PROMIEŃ" 

• • • • 
Łódź Andrzeja Nr. 2 *iLiiłL° . 

i ? Co nas po pracy rozweseli 
Bajka - - I. Zabiłem, II Wesoły donjuan 
Casino: — „Halka" . 
Carso. Władca podwodnego świata. 
Europa: — Historia jednej nocy. 
GRAND-K INO — „Znachor". 
Ikar. I. Załoga, I I . Pat i Patachon jako 

Czarny 'urabia. 
Metro: — Legia zatraceńców. 
Miraż: — X - 27. 

Palące: — Z miłości dla Ciebie. 
Przedwiośnie: — Niezwyciężony Buf-

fallo Bi l l . 
Rialto: Siódme niebo. 
Rakieta: — Wielka miłość Bcthovena. 
Ton. Blond Carmen. 
Zachęta. I. Tańczący pirat, I I . Tak się 

kończy miłość. 

sędzia m ie j scowy w y r a ź n i e k r z y w d z i ł swv 
R R h T , m 1 d r r * ™ C „ R i o k - u " f a w o r y z u j ą -

° — Kons tan t ynów . 

T E A T R P O L S K I C E G I E L N I A N A 15. 

Dz iś i j u t r o o godz. 8,30 wiecz. sz tuka J . A . 
He r t z a „ M i o d y L a s " . W czwar tek o godz. 8.30 
wiecz. komedia Hopwooda . J u t r o pogoda" . 

T E A T R K A M E R A L N Y C E G I E L N I A N A 27 

Dziś i dni następnych o godz. 8,30 wiecz. 
komedia muzyczna , ,Moja s iost ra i j a " 

T E A T R P O P U L A R N Y O G R O D O W A 18. 
Dz iś i j u t r o o godz. 8,15 wiecz. k ro tochw ik 

"Rrandona „ C i o t k a K a r o l a " 

W.K.S. Śmigły domaga sie od P.Z.P.N. 
• 9 d o c h o d z e n i a w s p r a w i e m e c z u z U n i ą -
Rewelacje częstochowskie j B r y g a d y w spra 

w i e meczu U n i a — - m i g ł y n ie w y w o ł a ł y w W i ł 
n ie większego wrażen ia . 

W ko łach spor towych W i l n a podkreś la ją , źe 
wie lo le tn ia działalność d r u ż y n y ś m i g ł e g o i j e j 
k i e r o w n i c t w a dają pełną r ę k o j m i ę , że t a d ruży 
na n i g d y by na podobne u m o w y n ie poszła i 
że oskarżenie B r y g a d y m i j a się w y r a ź n i e z rze 
czywis tośc ią . 

K l u b W K S Śmig ł y na t ychm ias t po s k a z a ­
n i u się w pras ie wzmianek o wys tąp ien iu B r y 
gady wys tosowa ł o f i c ja lny l i s t do Polskiego 
Z w i ą z k u P i ł k i Nożne j , w k t ó r y m pros i o na­
tychmias towe wszczęcie dochodzenia w to j spra 
w ie i u k a r a n i a w i n n y c h rozs iewania podob­
n y c h p lo tek , k r zywdzących dobro im ię w i l eń ­
skiego k l u b u . 

Sport w kilku słowach 
W dn iu dz is ie jszym o godz. 20-ej odbę­

dzie się w sa l i F i l h a r m o n i i p r zy u l i cy N a r u t o 
w icza 20 m iędzynarodowy mecz boksersk i Ge-
yer — H e l s i n k i . Zawody te odbędą się pod p ro 
tek to ra te ra honorowego konsu la F i n l a n d i i p re -
zora Rober ta Geyera. 

W p r o g r a m i e meczu odbędą się następujące 
w a l k i : w a g a musza p ió rkowa : O. Leh t i nen ( H ) 
— U s i e l s k i ( G ) , waga k o g u c i a : Huuskonen 
( I I ) — Wo jc iechowsk i I ( G ) , w a g a p i ó r k o w a : 
Savolainen ( I I ) — Augus towicz ( G ) , waga lek 
k a : A . Lehtinen ( I I ) — Wojc iechowsk i I I ( G ) 
waga pó lś redn ia : A r o l a ( H ) — Kul ibabka ( G ) , 
waga średnia: La ino ( H ) — Ostrowski ( G ) , 
waga pó łc iężka : Ko ivunen ( H ) — Pisarski 
( G ) i w a g a c iężka: Samp i la ( H ) — Jaskula 
(Z j edn . ) . Sędzią r i n g o w y m meczu będzie p. E . 
Sierota, zaś p u n k t o w y m i p p . : E r tano (F in lan ­
d i a ) , P r zep ió r ka (Poznań) i Wiankowski 
Lódź . . 

I m p r e z a zapowiada się b. c iekaw ie , gdyż 
Gcyer dysponuje silną i wyrównaną d rużyną , 
zaś reprezentac ja Helsinek będzie mia ła okaz ję 
rehab i l i t ac j i po porażce w Wa rszaw ie . 

Na jc iekaw icJ zapowiada się w a l k a Ko ivunen 
— P isa rsk i w wadze pó łc iężk ie j . K o k u n e n jest 
od r o k u 1932 bez p r z e r w y m i s t r z e m F in l and i i 
i m a za sobą szereg zwyc ięs tw międzynarodo­
w y c h . P i s a r s k i j es t m i s t r zem Po lsk i , rozegra ł 
dotychczas 104 w a l k i , z k t ó r y c h w y g r a ł 68 i zre 
mi.sowal IG. M . i n . pokona ł Ma j ch rzyck iego , 
ł l e l d a ( S t u t t g a r t ) , M ie tschkego ( K a r l s r u h e ) , 
z remisowa ł r. T i l l e r e m ( N o r w e g i a ) , S z i g e t t i m 
( W ę g r y ) , 1 Chmie lewsk im . 

— W niedzielę, dn i a 21 b m . Ł K S rozegra 

swó j os ta tn i mecz l i g o w y w sezonie. Przec iw­
n i k i e m Ł K S - u będzie poznańska W a r t a . Zawo 
dy Ł K S — W a r t a odbędą się w Poznan iu . Po­
za t y m odbędą się w niedzielę w k r a j u nastę 
pujące mecze l i g o w e : Cracoy ia — Ruch w K r r . 
kaw ie i Pogoń — W i s ł a w e L w o w i e . 

— D o ukończenia r o z g r y w e k l i g o w y c h po­
zosta ły jeszcze t e r m i n y : 3 1 . 10. W a r s z a w i a n k a 
— W a r t a , 7 . 1 1 . A K S — Pogoń i 14.11 Wisła 
— A K S . 

— W tabe l i s t rze lców l i gowych p rowadzą na 
da l Wos ta ł l Lewandowsk i po 11 b ramek 
przed W i l i m o w s k i m , P i o n t k i e m i A r tu rem po 9 
bramek . 

— W bieżącym tygodniu odbędą s!ę t rzy 
dalsze mecze boksersk ie o mistrzostwo dru­
żynowo okręgu. W piątek o godzinie 20.30 w 
sali F i l h a r m o n i i : H a k o a h — Krusche Ender 
(Pabianice), zaś w niedzielę I K P wa lczyć bę­
dzie z W i m ą i Sokołem z KPZ jednoczone. 

— W c i ą g u t y g o d n i a odbędą się dalsze roz 
g r y w k i p i ł ka r sk i e łódzk ich szkół średnich o pu 
char Ł O Z P N - u . W środę, dn ia 20 b m . odbędzie 
się o godzin ie 15.30 mecz: G i m n a z j u m N a r u ­
tow icza — G i m n a z j u m Pi łsudsk iego, a następ 
nie w czwar tek o godz in ie 15.30 odbędzie się 
mecz m iędzy G i m n a z j u m Reymon ta a Gimna­
z j u m K o p e r n i k a . 

Ł ó d z k i Ok ręgowy Związek Lekkoa t l e t yce 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

fiioioujinm z ilnia 18 października. 

Nowy Jo rk : loro H.52, l istopad 8.Ul, grudzień 
8.28, styczeń 3.22 

L iverpoo l : loro 1.92, październik 4.73, listopad 
4.76, zrudzień 4.78 

Kgip.ka (Sakel l . ) : loco 8.54 
Upper: loro G.45, październik 6.01, listopad 

6.09, styczeń S.99 
Brema: loro 10.33, grudzień 9.19, styczni 9.26, 

marzec 9.66 

W a l a ł o , d e w i z y l akc ie 
SI 'OkOJNE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 

Zainteresowanie papierami państwowymi b j ł o 
średnie, nastrój panował spokojny. 

Z grupy premiówek po niezmienionych renach 
obracano zwykł} mi odcinkami 3-proc. Poż. Inwesly 
cyjnej 1 i 2 emisj i . 

W grupie innych papierów państwowych 4 i pól 
proc. Poż. Wewnętrzna punio.-ła >nate kursowa w 
wysokości 0.25 proc. 5-proc Poż. Konwersyjna 
k-ztałtowału się również słabiej o 0.25 proc. 

4-proc. Poż. Konsolidacyjna (zwykłe i drobne 
odcinki) oraz Ii»ly i obligacje banków państwowych 
zmian kursowych nie wykazały zupełnie. 

P R Y W A T N E PAPIERY L O K A C Y J N E — BEZ 
W l f K S Z Y C I I Z M I A N . 

W dziale l istów zastawnych panował nastrój 
zmienny ,przy średnich rozmiarach obrotów; ogó­
łem zanotowano w oficjalnych transokrjueh cztery 
gatunki papierów. 

Z grupy stołecznej 4 i pól proc. Ziemskie w 
Warszawie były tańsze o 0.12 p roc , 5-proc. ra. War 
szawy 1933 r., po pewnych wahaniach, zakończyły 
zehr.jn.ie na poziomic ustalonym; drobne odcinki 
5-prc;-. BI. Warszawy 1933 r. były pod koniec tań-
yfe w 0.23 procent. 

Po-/.« tym nabywano 7 serię 5 i pół proc. Poż. 
KonwłTMinrj ui. Warszawy 1926 r. po 56 procent. 

Grupę prowincjonalne! reprezentowały 5-proc 
m. j .odzi 1933 r., które zakupywano po cenie o 
0.25 proc. podwyż»zoncj. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
P o i . Inwestycyjna I emisji 68.00, 2 emisj i 69.25, 

Konsolidacyjna 1936 r. 58.75 (drobne 58.50), Kon-
wersyjna 61.75, Wewn. Po i . Państwowa 1937 55.75, 
L. Ż. Państwowego Banku Rolnego 83.25 1 94.00, 
L. Z. i Ob i . Kom. Banku Cospodarstwa Krajowego 
wszystkich emi iy j 83.25, »4.00 i 81.00, Bnd. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1921 r. (gwar.) 72.55, Z iem­
skie w Warszawie 5 serii 55.13, m. Warszawy 1933 
61.75 (drobne 62.00), ni . Lodzi 1933 r. 56.25, Kon-
wersyjna m. Warszawy 1926 r. 7 serii 56.00 

AKCJE — PRZEWAŻNIE SŁABSZE. 
Obroty papierami dywidendowymi były średnic 

przy tendencji niejednoli tej, przeważały jednak na 
ogół drobne zniżki kursowe. 

Bank Polski 107.00, Węgiel 24.75. L i lpop 52.00. 
Modrzejów 10.00, Starachowice 31.75 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1917. 
Jutro, w środę, do powtórnej rejestra­

cji rocznika 1917, stawić się winni w biu­
rze wydziału wojskowego zarządu miejskie 
go mężczyźni tego rocznika, zamieszkali 
na terenie III-go komisariatu policj i, o na­
zwiskach na litery P. R oraz zamieszkali 
na terenie IX komisariatu, których nazwi­
ska zaczynają się na l i tery: Ł , M, N, O, 
P, R. 

T e l e f o n g 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 

WINSZUJEMY. 
Jutro. Janowi. 
Wschód słońca 6.15. 
Zachód słońca 16.42. 
Długość dnia 10.27. 
Ubyło dnia 5.18. 
Tydzień 43. 

Jutro na o li i ad: 
Rosół z makaronem. Sztuka mięsa z so­

sem chrzanowym. Naleśniki z serem. 

TYLKO 

2.50 gr. 
miesięcznic 

kosztuje abonament „ E C H A " 

z o d n o s z e n i e m d o d o m n 
Prenumeratę zamawiać można 
od każdego d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 ( K a r o l a ) — t e ł , 182-48, 
P i o t r k o w s k a 1 1 — t e l . 1 0 2 - 2 9 . 

Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 (Karola) 
lub Piotrkowfka 11 prenumerata wynosi 2 10 gr. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 19. 10. — Urzędowa ceduła 

32.73 
zbożowo - towarowej w Warszawie. 

Pszenica czerwona jara szklista 32.25 
pszenica jara 30.50 - 31.00, zbierana 30.25 — 31.00, 
żyto I stand. 24.00 — 21.50, męka pszenna gat. I 
30-proc. 47.00 — 50.00, mak a żytnia-'gat. I 
34.00 — 35.00, żytnia razowa 95-proc. I .00—28.00 

n y p rzeprowadz i ł k l asy f i kac ję k l u b ó w ok ręgu o I _ 
nagrodę k i e r o w n i k a Okręgowego U rzędu W F • 

Poznań, 19. 10. — Urzędowa ceduła giełdy zbo­
żowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 23.30 
Ceny orientacyjne: żyto 22.75 — 23.00, pszenica 

29.75 — 30.25, maka żytnia gat. I 50-proccntow^ 
3225 33.25, maka pszenna gat. I 30 procentowa 

50.50 

T W . W k l a s y f i k a c j i uwzg lędn ione zostały 
wszys t k i e konku renc je o m i s t r z o s t w o męskie 

żeńskie. N a p i e r w s z y m m ie j scu zosta ł sk lasy f i 
k o w a n y Ł K S 104 p k t . p rzed I K P 93 pk t . K P 
Zjednoczone 89 p k t . K F , 87 pk t . , Sokołem ( Ł ) 
83 p k t . i Geyercm 68.5 p k t . Poz iom w y n i k ó w 
podniósł się w stosunku do r o k u ubiegłego b. 
znacznie. Ł K S w sezonie ub . zdobył 79 p k t . 
I K P 39 ( z a j ą ł 5-te m ie j sce ) . Zjednoczone 50 
p k t . ( z a j m o w a ł 4- te m ie j sce ) , K E 32 p k t . (7-rnę 
mie j sce ) , Sokół 61 p k t . (3-cie m ie jsce ) , Geyor 
62 p k t . (2-g ie m ie j sce ) . 

Z E Z \ V . R E Z E R W I S T Ó W W C H O J N A C H . 
Ł Ó D Ź , dn ia 19 paźdz ie rn ika . — Związek Re 

ze rw is tów — ko lo w Chojnach po raz p ie rw ­
szy obchodzi ł swe święto o rgan izacy jne . 

P r o g r a m uroczystośc i obe jmował m, i n . : na 
bożeństwo w kościele św. Wojc iecha w Cho j ­
nach, zawody strzeleckie i akademię, w k t ó r e j 
l i czny udz ia ł wz ię l i cz łonkowie i sympa tycy 
z w i ą z k u . 

N a akademię złożyło się przemówien ie p. 
M . Leśn iewicza, r e f e r a t J . Szymańsk iego, de­
k lamac je W . Z ie l ińsk iego i A . Z ie l ińsk ie j . W 
części woka lno - a r t ys t yczne j wykonano T:ilka 
pieśni , taniec i ż y w y obraz. 

Bardzo dobrze w y p a d ł „Cud L i s t o p a d o w y ' " , 
w 1 akcie, w y k o n a n y przez sekcję d ramatycz ­
ną Z. R. 

Prz e s z l o 

5 0 0 . 0 0 0 . -
z l . wyp łac i l i śmy ostatnio naszym 
szczęśl iwym graczom, m inn. po 

25.0CM), 2 0 . 0 0 0 , 1 5 OOO 
lO.OOO, 5 OOO.- zł i t. d 

Pamiętajcie zatem zaopatrzyć • Ś\ C TM 
się wcześniej w Ł %F m 

w K o l e k t u r z e T E O D O R A 

M 1 R 1 W E G A 
ul. Główna 

l e i 
1 (róg Piotrkowskiej! 
179-25 

NAJLEPSZY radioodbiornik kupisz w fir­
mie „Dom-Radia". Łódź, Piotrkowska 156, 
teł. 153-66. 

5 ZŁ. TRWAŁA ondulacja, grube natural-
,ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani­
sław", Główna 33 w podwórzu, tel. 232-33 

dla Psów 
lek. wet. M. A. Reicha 

p o w r ó c i ł 

Gdańska 117 - ai 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE p*ów. 

AKUSZERKA Mastalesz przyjmuje panie 
miejscowe, przyjezdne, udziela porad. Ró­
życkiego 3, (dawniejsza Fi jałkowska). 

KOSIOROWSKIEJ Annie skradziono bez­
płatny bilet wolnej jazdy Łódź — Ozor­
ków, wydany przez Dyrekcję Ł.W.E.K.D. 

| na rok 1937. 

MARKOWSKA Stanisława, ul. św. Anto­
niego 11, zgubiła legitymację wyd. z •• 
I. K. Poznański. 

ZAGINĄŁ pies biały, czarne łatki z nową 
obrożą, ogon długi. Odprowadzić za wy­
nagrodzeniem ul. Wólczańska 97, m. 17. 

MIKOŁAJ Michalski, zam. Napiórkowskie­
go 152, zgubił kwit kaucyjny Nr. 58095 z 
dn. 29.10 1929 na zł. 30, wydany w Elek­
trowni Łódzkiej. 

AGENT dobrze zaprowadzony w branży 
kołonialno - spożywczej poszukiwany. Wy­
magane referencje. Zgłaszać się Gdańska 
66, m. 1 9—10 wieczór. 

T y f u s b r z u s z n y 
fest chorobą brudngch r ą l i ! 

Myjcie ręce przed każdym j e d z e n i e m 

http://zehr.jn.ie
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nie stykają się z torem kolejowym 
• IDEALNE SZOSY* 

„Cesarzj Karol Wielk i , uważający się nawierzchniach zaczął się szybko rozpow 
za potomka! i odnowiciela Cesarstwa Rzym szechniać, stwarzając nową erę w rozbu-
skiego, gdy zastał drogi w swym państwie dowie sieci drogowej. W ciągu XIX wieku 

sprawa drogowa ogromnie się posunęła i w stanie zupełnego zaniku, postanowił wzo 
rem starożytnego Rzymu przystąpić do bu 
dowy nowych dróg. Okres jego panowa­
nia, przypadający na połowę VIII wieku, 
mimo bardzo'energicznie przeprowadzonej 
akcji odbudowy dróg i ich utrzymania, był 
jednak zbyt krótkim, aby mógł wpłynąć 
na ich poprawę faktyczną. Brak ciągłości 
wysiłków uniemożliwił przywrócenie dro­
gom na terenie^państwa Karola Wielkiego 
ich pierwotnego] znaczenia i wyglądu. W 
każdym razie osiągnięto jednak wówczas 
znaczną poprawcę, w rozwoju dróg co po­
zwoliło państwu\Karola Wielkiego rozsze­
rzyć swą .władzę .bardzo daleko. 

Po śmienci Cesarza Karola Wielkiego 
nastał znowu oki<es-upadku dróg, a dopiero 
pewną poprawę fcv sytuacji wprowadziły 
Wojny Krzyżowe 1 w XI i X I I wieku. Po­
wodem przystąpienia do budowy i utrzyma 
nia drógibyla wówfczas kpnieczność dania 
przcjściai^zastępom wojsk rycerskich, oraz 
utrzymania stałego kontaktu między wo j ­
skiem. Mii5oo to, w ów«z.esi»ej Europie, prze 
ważały bezdroża. 1 > 

W końciił XVI I i pocz. XVIII wieku 
znów wyłoniJj się konieczność rozszerze­
nia istniejątcycluszlaków i rozbudowy sie­
ci drogowej'.-WąSkue ścieżki niewystarcza-
ły już, życie domagało się uruchomienia 
na drogach pojazdów konnych, obszernych 
mogących wygodnie przewozić licznych po 
drożnych i wielkie ^ilości towarów. Zaczę­
to dawne ścieżki cokaz szybciej rozszerzać 
a z czasem ulepszać";1 nawet ich powierzch­
nie, celem zwiększenia szybkości pojazdów 
i transportów. 

Drogi bite pojawiają się najpierw we 
Francji, w drugiej polowie XVI I I wieku. 
Były one na ówczesne czasy wielkim lu ­
ksusem i zbudowano ich zaledwie dwie w 
okolicach Paryża. ' 

Wynalazek budowy dróg o twardych 

powstała nawet specjalna gałąź wiedzy te 
chnicznej zwana drogownictwem. 

W dużym stopniu do tak szybkiej roz 
budowy i ulepszenia sieci drogowej przy­
czynił się wyjątkowo pomyślny stan gospo 
darczy i finansowy Europy w okresie XIX 
wieku. Stale wzrastająca zamożność po­
szczególnych państw, ożywienie się han­
dlu i przemysłu między krajami oraz ich 
koloniami zamorskimi pozwoliły na rozbu­
dowę maksymalnie gęstej sieci drogowej. 
Każda wioska, nie mówiąc już o miastach 
i osiedlach, otrzymała wówczas drogę bitą, 
stanowiąca idealny łącznik ze światem. 

Wiek XIX przyniósł jednak ze sobą 
również i upadek znaczenia dróg. W roku 
1825 słynny wynalazca angielski John 
Stephenson postawił na drogach maszy­
nę parową i puścił ją po stalowych szy­
nach w świat. Zyskujące w tym czasie co­
raz większą popularność hasło. „Czas «oJ.|ów wszelkiego typu i przeznaczenia. 
N I M I N / 1 7 1 ' i W U N I L / N I N P N C Ł * W L 1. , . 11 , 11 J . J ' . I ~ . I » 1 _ 1 1 i . • _ J , . pieniądz" i wynikająca stąd konieczność 
osiągania coraz większej szybkości w prze 
wozie pasażerów i transporcie towarów, 
kazały zwrócić baczniejszą uwagę na zna­
czenie kolei. Rozpoczął się zawrotnie szyb 
ki rozwój kolei, trwający przez cały wiek 
XIX. Obecnie obliczono, żc długość wszy­
stkich linii kolejowych na świecie wystar­
czyłaby na opasanie wiele razy dokoła glo 
bu ziemskiego. 

Kolej pobiła swą szybkością drogi. Zna 
czenie rozległej sieci traktów drogowych, 
osłabło. Drogi stały się środkiem dojazdo­
wym, gdyż przy dalszych odległościach po 
sługiwano się już tylko koleją. 

Schyłek XIX wieku przyniósł ludzkości 
nowy wynalazek samochód. I od tej chwili 
w oczach współczesnego pokolenia odby­
wa się nowy przewrót. Koleje z każdym 
dniem tracą swe znaczenie dominujące i 
bezkonkurencyjne, na rzecz o wiele bar-

Odsłonięcie nowego mostu przez prezydenta Roosevelta 

Samochód prezydenta w otoczeniu policji na motocyklach wjeżdża przez nowy 
most w Chicago. 

dziej elastycznego i szybkiego samochodu. 
Walka odbywa się na każdym odcinku ko 
irmnikacji lądowej. 

Samochód ciężarowy okazuje się przy 
transportach towarów niezastąpionym środ 
kiem, dociera bowiem na miejsce i uwal­
nia od konieczności przeładunku towarów. 

Autobus i auto zwycięsko wychodzą z 
w-alki, jako środek lokomocji przyśpieszo­
nego ruchu pasażerskiego. 

Ostatnim ciosem zadanym kolejom stał 
się samolot, który pod względem szybko­
ści bije rekord nad wszystkimi wynalezio­
nymi dotąd środkami komunikacji. 

Koleje ratują się jak mogą, a ostatnim 
wynalazkiem ulepszającym ich szybkość 
jest oprowadzenie motorowego wozu spa­
linowego. 

Pomimo wszystkich tych prób rzeczy­
wiste zwycięstwo utrzymało się przy dro­
gach. Wracamy obecnie znowu do dróg, 
na których panuje od rana do nocy nie­
słychany ruch. Biegną po nich nieustannie 
setki, tysiące a nawet miliony samocho-

I 
dlatego od chwili zwycięstwa samochodu, 
wszystkie państwa na świecie powróciły 
znowu do intensywnej budowy dróg, oraz 
ulepszania ich nawierzchni. Twarde na­
wierzchnie już nie wystarczają, buduje się 
dzisiaj nąwiefZChnle ulepszone betonowe, 
smołowe itd. W związku z tym powstają 
autostrady, czyli szosy o idealnie ulepszo­
nej nawierzchni, przeznaczone wyłącznie 
do ruchu samochodowego. Posiadają one 
najczęściej 4 tory, po dwa w każdym kie­
runku, oddzielone od siebie pasem trawy, 
dla łatwego zorientowania kierowców w 
granicy, której nniszą się trzymać. Niektó 
re autostrady są nawet oświetlone. Różnią 
się one tym od szos dawniejszych, że nie 
stykają się nigdzie z torami kolejowymi, 
dla uniknięcia zderzenia i wypadków, ale 
przechodzą albo wiaduktami nad torami, 
albo też tunelami pod torami kolejowymi. 
Nie przecinają się one też ze sobą nigdzie, 
również celem uniknięcia wypadków przy 
utrzymywanej stale w czasie jazdy po au­
tostradach, maksymalnej szybkości samo­
chodów. 

W tej chwili na autostradach kończy 
się najwyższy osiągnięty do.tychczas sto­
pień ulepszeń w zakresie rń idowy clrAg. 
Widzimy, że każda epoka coś drogom 
wniosła, budując je i utrzymując na takim 
poziomie, jaki wymaganiom danej chwili 
najbardziej odpowiadał. (Tot i r ing) . 

PODSŁUCHANE 
KŁOPOTY „MŁODSZEJ". 

— Marysiu, jak ci się podoba u no­
wych partslwa? 

— Wcale nie. Kiecfy teściowa jest w 
złym humorze, z młodą panią nie można 
dojść do ładu. Jeżeli młoda pani nie ma 
humoru, — kucharka jest wściekła. A je­
żeli kucharka jest zła, jedzenia nie można 
przełknąć. 

Przyjęcie w ambasadzie polskiej w Tokio 

Z okazji podniesienia Poselstwa R.P. w Tokio do rangi Ambasady, ambasador R.P. 
p. Tadeusz Romer wydał w salonach Ambasady przyjęcie dla członków rządu ja­
pońskiego 1 dyplomatów, akredytowanych w Tokio. Na zdjęciu widzimy p. ambasa­

dora Romera w otoczeniu ministrów japońskich. 

Klasztory tybetańskie 
maM charakter domów zafcidnyclt. 

We wrześniu dwóch młodych, tylko co 
wyświęconych kapłanów - misjonarzy opu 
ściło seminarium duchowne przy rue du 
Bac w Paryżu, aby udać się w daleką i 
niebezpieczną podróż do tajemnicą okry­
tego kraju — Tybetu. 

W Europie, gdzie samolot i auto zda­
ją się pokonywać przestrzeń, trudno jest 
sobie przedstawić, że istnieje jeszcze do­
tychczas kraj większy niż połowa Europy, 
który nie posiada właściwie żadnej drogi 
w europejskim tego słowa pojęciu. Takim 
krajem jest właśnie Tybet, gdzie dziś t. j . 
w wieku dwudziestym, niemal nie znają 
kola, jako środka lokomocji. Podróżny chcą 
cy zwiedzić ten kraj o olbrzymich górach 
(najniższe szczyty wynoszą od 1500 do 
2000 mtr ) , musi wędrować po wąziutkich 
dróżkacji, wijących się wśród gór na nie­
botycznych wysokościach. 

Dla misjonarza Tybet jest krajem zaka 
zanym. Centrum Tybetu ze stolicą Lhassą 
jest niezależnym państwem, podlegającym 
całkowicie Dalaj Lamie, będącemu na j ­
wyższym autorytetem »»" P ° ' ' względem 
re l i g i j nym jak i politycznym. Europejczy­
kom jest wstęp do Tybetu jak najsurowiej 
zakazany. Jeden tylko misjonarz ma zezwo 
lenie na zamieszkanie w tym kraju. Od wic 
Id lat misjonarz ten nie widział twarzy bia 
lego przebywając wyłącznie wśród nielicz­
nej garstki nawróconych przezeń Tybetań-
czyków. Chcąc utrzymać kontakt z misjo­
narzami innych krajów tybetańskich sa­
motnik musi wędrować aż do tej prowin­
cji Tybetu, która należy do Cliln. W pro­
wincji fej, będącej pod panowaniem rządu 
chińskiego istnieją misje katolickie oraz 
rezyduje biskup zamieszkujący niewielkie 
miasteczko Tatsienlu. B. biskup ten die­
cezji, mgr. Giraudau, liczący 88 lat, prze­
bywa w Tybecie już od lat 60. Przez ca­
ły ten czas ani razu nie był we Francji. 

Ogółem posiada chińska część Tybetu o-
kolo 20 placówek misyjnych. 

Ludność tutejsza jest koczowniczą o 
bardzo niskim poziomie kultury i cywiliza 
cji. Mieszkańcy Tybetu pędzą nędzny ży­
wot, zamieszkując namioty ze skór yaka, 
którego mięsem się żywią, a skórami o-
dziewają. Pojęcie o stanie kultury w T y ­
becie daje chociażby fakt, że przeciętny 
Tybctańczyk w ogóle się nic myje. 

Z punktu widzenia społecznego Tybet 
przedstawia rodzaj feodalncgo państwa. 
Wszyscy mieszkańcy są w nim lennikami 
buddyjskich klasztorów. W rezultacie wiad 
cami państwa są lamowie. Tak wielka za­
leżność pod względem i materialnym i du 
chowym równocześnie niezmiernie oczywi­
ście utrudnia misjonarzom ich pracę, tym 
bardziej, że Tybetańczycy są bardzo przy­
wiązani do swych wierzeń. Mimo to okręg 
Tatsienlu liczy 700 chrześcijan. Ogółem w 
Tybecie przebywa około 5.000 chrześci­
jan. Jest to dorobek długich i żmudnych' 
lat pracy J / ielnycl i > ofiarnych misjonarzy. 
Przed dwoj»» i " ' cz Tybet prz-r - ' ;—?" 
la fala komunizmu, obecnie up ływy w y ­
wrotowców zmalały do minimum i wszy­
stko wróciło do poprzedniego stanu. 

Ciekawy jest wzajemny stosunek po­
między lamami, t. j . duchownymi buddyj­
skimi a misjonarzami. Jest on jak najlep­
szy, co jest bardzo ważne gdyż wob.x 
dzikości kraju i mieszkańców. Misjonarze 
podróżujący w celach misyjnych, nie 
chcąc nocować pod gołym niebem podczas 
sw.ych ekspedycyj, siłą faktów muszą się 
zwracać do łamów z prośbą o nocleg. Kia 
sztory Tybetańskie mają całkiem specyficz 
ny charakter: są równocześnie klasztorem 
domem zajezdnym i targowiskiem. Euro­
pejczyków przyjmuje się tu z największą 
grzecznością, z wyjątkiem kobiet, którym 
wstęp jest surowo wzbroniony. 

Lewis Allen BROWNE 

ZEHSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 

'OWIEŚĆ 1 

— Mylisz się, Enid, jeżeli sądzisz, że moja opieka 
nad tobą wygasa z dniem dzisiejszym. Przestanę być zi 
ciebie odpowiedzialny dopiero gdy skończysz dwadzie­
ścia jeden lat. 

— Na pewno pan nie ma ze mną wielkich kłopotów, 
panie mecenasie. Dziadek nie zostawił znacznego spad­
ku, a na mnie wiele nie wychodzi. 

Thorpe otworzył szybko teczkę i wyjął jakiś papier. 
— W tym roku wydałaś dwieście pięćdziesiąt sześć 

dolarów siedemdziesiąt centów — przeczytał. 
— Tak dużo? Ach, wiem, pięćdziesiąt dolarów ko­

sztowała szkoła i trzeba było kupić sukienkę na uroczy­
stość wręczenia dyplomów. Na ten rok będą mniejsze 
wydatki, bo mam doskonale zaopatrzoną garderobę i mo­
że będę mogła dostać posadę. 

— Nie masz potrzeby ślęczeć nad buchalterią, steno­
grafią czy maszyną do pisania, moja droga. 

— Ja bym chciała pracować. Lubię pracować. Zara­
białabym na życie i mogłabym płacić panu Cowlesowi za 
utrzymanie. Im ciężko. Wstyd mi żyć z ich łaski, bo tak 
to można nazwać. Z pewnością zostało tyle- pieniędzy, 
że mogę im płacić przynajmniej pięć dolarów tygodnio­
wo. 

— Twoja praca jest warta dziesięć dolarów tygo­
dniowo, moje dziecko. Każdy musi pilnować swoich in­
teresów. Ale nie o to chodzi. Czy pamiętasz, co ci po­
wiedziałem rok temu, gdy skończyłaś siedemnaście lat? 

Enid potrząsnęła głową. 

Pamiętała, ale nie chciała, aby pomyślał, że wzięła 
to na serio. 

— Pamiętasz, pamiętasz! Bądźże rozsądna i natu­

ralna, moja dzieweczko. Nie udawaj skromnisi. Wiesz 
dobrze, co ci wtedy powiedziałem. Mianowicie, że gdy 
skończysz osiemnaście lat, to się z tobą ożenię. 

— Ach, pan tylko przekomarzał się ze mną. To były 
żarty. 

— Nie, Enid. To nie były żarty. Teraz, gdy jesteś 
dorosła, nic nam nie stoi na przeszkodzie. Wiesz, żo 
mam najpiękniejszy dom w Collander i że mogę cię ob­
darzyć wszystkim. Tak, kochana Enid, mogę cię uszczę­
śliwić. 

Enid przyglądała się opiekunowi. Brzydki nie byl. 
Wysoki, może trochę za tęgi, ale rumiany i pełen życia. 
Szpakowate skronie nadawały mu dystyngowany w y g M -

— Ja nie chcę wyjść za mąż. Chciałabym długo być 
wolna, 

— Głupstwa pleciesz, Enid. Na pewno pragniesz 
wyjść za mąż, mieć dom i dzieci. Każda normalna panna 
pragnie wyjść za mąż i mieć dzieci. / 

— Nie. Ja wyjdę tylko wtedy, jeżeli s i / zakocham. 
Nigdy się nie kochałam. Kiedyś pewnie się zakocham, jak 
każda panna, ale teraz nie chcę małżeństwa. Może mi 
pan wierzyć, że mówię tak, jak czuję. 

— Zakochasz się? Ach, moja mala, naczytałaś się 
sentymentalnych powieścideł. Czy wiesz, że ani w Col­
lander, ani nawet w hrabstwie nie ma młodej panny, któ-
rr. by odmówiła ręki mecenasowi Martinowi Thorpe'owi? 
Za parę lat zostanę sędzią. Zastanów się dziewczyno! 

— Ja wiem — ja oceniam ten zaszczyt, proszę pana, 
ale cóż kiedy pana n.ie kocham. Nikogo nie kocham. Wy j ­
dę za mąż tylko z miłości. 

— Słuchaj, Enid, muszę ci coś powiedzieć. Przy re­

gulowaniu sprawy spadkowej po twoim dziadku, dopła­
ciłem tysiąc dolarów ze swojej kieszeni, tyle zostawił 
długów. Wszystko, coś wydawała na siebie, szło z mo­
jej kieszeni. Nie chciałem ci tego mówić, nie chciałem ci 
robi^ P r zykrości, ale sama mnie do tego zmusiłaś. Teraz 
twoim obowiązkiem jest zostać moją żoną. Na pewno 
zdajesz sobie sprawę, moja droga, że w tych warunkach 
jest to dla ciebie jedyne honorowe wyjście. 

— To znaczy, że żyłam z laski pana mecenasa? — 
z trudem wykrztusiła Enid. 

Thorpe skinął głową. 
Enid blada była jak papier. Radość życia pierzchła 

z jej ogromnych piwnych oszu. 

— W takim razie... no, tak, powinnam się zgodzić... 
— Naturalnie, moja Enid. 

Man... . . . . . p e uśmiechnął się z ulgą. W gruncie 
rzeczy nie był to człowiek zły. Cieszył sie wręcz niepo­
szlakowaną opinią, miał o sobie wysokie wyobrażenie 
i uważał się za świetnego prawnika. Nikt nie mógł go 
ganić za to, źe zakochał się w Enid Lannigton. Tak bar­
dzo pragnął pojąć ją za żonę, iż nic zawahał się powie­
dzieć jej, że żyła z jego pieniędzy i że wobec tego po­
winna go poślubić. 

Enid westchnęła i spojrzała w okno. Nic była z uspo­
sobienia skłonna do płaczu, ale tym razem Izy nabiegly 
jej do oczu. 

V." » . 
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C z y l u s t r a t o r u r z ę d u 
mi arkusze papieru? 

n e j p l o t k i -

p s i przeli 
Ż e r d l . a 

ŁÓDŹ, 19.10. — Ze sfer urzędniczych 
otrzymujemy następujące uwagi: 

Jak dzienniki donosiły, z początkiem 
bieżącego roku przyjechało do Kępna na 

I 'ustrację starostwa naraz aż dwudziestu 
lustratorów! W hotelach Kępna brakło po­
mieszczenia dla tak wielkiej liczby lustra­
torów, musiano niektórych lokować w pry 
*at/iych domach. 

Taki najazd wygląda naprawdę humory 
stycznie i mimowoli nasuwa wspomnienie 
sławnego swego czasu rewizora z Peters­
burga. 

Później czytaliśmy wzmiankę, że w o-
stattrich czasach stosuje się coraz częściej 
•akie masowe lustracje. 

% My, starej daty urzędnicy nie możemy 
P°jąć, co ma tylu ludzi naraz badać i wy­
obrażamy sobie, jaki chaos musi powstać 
w urzędach miasta, nawiedzionego takim 
tajazdem. A trzeba się poważnie obawiać, 
*6 pow.aga lustrowanych urzędników nie­
wątpliwie musi przez to mocno ucierpieć, 
"Oć ludność takiego miasta z całą pewno-
^ będzie sobie z ust do ust podawała, że 
Przy}azd tylu dygnitarzy naraz nie jest bez 
*'e< Ileż tam wyolbrzymionych domysłów 
krzywdzących Bogu ducha winnych urzęd 
"ików, stworzy n.a poczekaniu stugębna 
P'otkal I kto tym urzędnikom naprawi tę 
krzywd*), te jakiś czas będą stali jakby 
pod p rcg ie rz e m opinii publicznej? A nie 
daj Hoże, *e fctoryś z tych lustratorów prze 
cie jakąś niedokładność odkryje, boć erra-
re humanum est, to urzędnik nie będzie 
mógł na świat się pokazać i ludziom w o-
czy spojrzeć. 

Nasyłanie tak dużej ilości lustratorów 
naraz, jest grubo przeholowane nawet, gdy 
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by mieli najskrupulatniej przeliczać wszy­
stkie pióra, ołówki, papier, mydło, świece 
węgle, drzewo itd., itd. A że takie skrupu­
latne przeliczenia są przeprowadzane, to 
jest faktem wielokrotnie stwierdzonymi, a 
oparte jest na rozporządzeniach władz cen­
tralnych. 

Wszak Ministerstwo Sprawiedliwości 
wydało w r. 1929 rozporządzenie, według 
którego opalanie biur ma się odbywać 
przez 150 dni w roku, a więc np. od 1 l i ­
stopada do 31 marca, a w jednym piecu 
nie wolno więcej spalić, jak 8 kg węgli 
dziennie. A co ma się począć, gdy ta prze­
pisana ilość węgli nie wystarczy, albo po­
ra zimowa zanadto się przeciągnie? Czy 
urzędnik zmuszony, jak dorożkarz chuchać 
w ręce, lub w inny sposób się rozgrzewać, 
będzie mógł sprawnie wykonywać swoje 
czynności urzędowe? 

Drugą anomalią jest zaopatrywanie sę­
dziów i urzędników w potrzebne przybory 
do pisania. (Jako sądowiec, mówię tu p 
sądach). 

W dawnych, mniej oszczędnych cza­
sach, wypłacano sędziom i urzędnikom pe­
wne kwoty w gotówce, na przybory pisar­
skie, a ci kupowali sobie za to, co im było 
do pisania potrzebne. 

Jen racjonalny system został z czasem 
zniesiony, a reskryptem ministerialnym za-

.! rządzono ze względów oszczędnościowych, 
' aby przybory pisarskie; jak papier, pióra, 

ołówki, guma, atrament, bilbuła — wyda­
wano raz na pół roku i to jak najoszczęd-
niej. Później zarządzono, że te przybory 
ma się wydawać w miarę potrzeby, za zgło 
szeniem się urzędnika, — a więc po każde 

K pióro czy ołówek itp. trzeba udawać się 
' do zarządzającego tymi przyborami i tra­
cić niepotrzebnie drogi czas. Tak na środ­
k i opałowe, jak i na przybory pisarskie mu­
si się prowadzić ścisłe zapiski, aby przyby 
ły z Warszawy lustrator mógł się przeko­
nać, że nie wydano piór za wiele i nie spa 
ilono ani kilograma węgli ponad ustaloną 
normę. Toteż znamy wypadki, gdzie lu­
strator przeliczał pióra w pudełku, — zna­
my wypadek, gdzie lustrator po bardzo 
skrupulatnej rewizji zauważył, że znalazł 
jeden arkusz papieru za wiele! Czy na tak 
drobnostkowe padanie i bez większego 
znaczenia, warto wydawać niepomiernie du 
że sumy na diety i koszta podróży tak l i ­
cznych lustratorów? Na temat tych lustra­
torów krążą dosadnie uszczypliwe powie­
dzonka i anegdotki. 

Za dawnych cziasów bywaływT sądach 
lustracje co parę lat, ale lustracje bardzo 
poważne. 

Mimo tak rzadkich wizytacyj, urzędo­
wanie szło sprawnie i rzadko zdarzały się 
większe malwersacje, bo w urzędzie na­
czelnik baczył na ład, a starszy pilnował 
młodszego, a każdy sam siebie. Dziś nie­
mal codziennie czyta się o malwersacjach 
popełnianych przez niższych i wyższych 

Biblioteka w każdym domu 
Książka jako czynnik kulturalny i dekoracyjny 

funkcjonariuszów mimo abyt częstych i tak. 
masowo dokonywanych rewizyj. Czytali­
śmy w ostatnich czasach o znacznych de­
fraudacjach w urzędach skarbowych, w 
starostwach, sądach, na pocztach itd. 
Wszak niedawno donosiły dzienniki, żc w 
Oświęcimiu urzędnik pocztowy, Nosal, po­
trafił skraść 34.800 zł wysłane do Banku 
Polskiego w Bielsku, a w toku śledztwa 
przyznał się, że w roku 1934 skradł na 
poczcie dworcowej w Oświęcimiu 12.690 
zł, za którą to kradzież skazany został 
wówczas niewinnie asystent pocztowy, Le­
śniak, na półtora roku więzienia! 

Czy nie byłoby lepiej i korzystniej za­
niechać tych małostkowych i masowych 
rewizyj, jak liczenie piór, papieru etc, a 
więcej uwagi poświęcić sprawom poważ­
niejszym? Gdyby się zaufało także kontro­
li naczelników urzędów, a dokonywane o-
becnie zbyt często i tak masowo kontrole, 
ograniczyło do niezbędnej potrzeby, to 
zaoszczędziłoby się bardzo-pokaźne sumy 
dla Skarbu Państwa, a lustratorzy zyskali­
by należny szacunek. J. G. 

Wymieniony powyżej tytuł łącznie z ilu­
stracją wnętrza pokoju z półkami na książki, 
umieszczony na czele artykułu w jednym z o-
statnich numerów „Meridiano di Koma" (Po­
łudnik rzymski — czasopismo literackie wło­
skie) zachęca do głębszego zainteresowania sic 
jego treścią. Na wstępie jest mowa o pięknych 
tradycjach Jawnego domu, którego nie można 
sobie było wyobrazić bez jednej przynajmniej 
ściany, zastawionej szafami bibliotecznymi. Z 

pokolenia na pokolenie w każdym inteligentnym 
domu przekazywano miłość do książek. Każde 
pokolenie do przekazanych dziedzictwem to-

DZIECI NA KRESACH 
proszą o książki. 

,,Na wschodnich rubieżach Rzeczypospolitej 
znajduje się między innymi 7-mio klasowa szko 
la powszechna im. Tadeusza Rejtana w Lacho­
wiczach. Uczęszcza do niej dużo dziatwy. Wo 
bcc ciężkich warunków materialnych, brak 
szkole odpowiedniej ilości książek bibliotecz­
nych. Książka polska dana dzieciom kresowym 
do rąk gra doniosłą roi?. Zwracamy się więc z 
apelem do czytelników pisma o pomoc. Prosi­
my gorąco o książki. Czyniąc to spełnicie o-
bowiązek obywatelski. Na sercu bowiem każde 
po Polaka winna leżeć troska o nasze wschod­
nie jrranice". 

KIEROWNIK SZKOŁY POWSZECHNEJ 
im. Tadeusza Rcytana. 

Poczta Lachowicze. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta­
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie­
go 160 Przeździecki. 

Zoczona Jam 
eHawet bardzo 

skorzysta, 
o d w i e d z a n o 

Sbkazyprania Tetsitem, 
w t a c z a n e p r z e z naszą firmę w cza* 
sie od 18. X . — 30. X. 1937 r. Wy­

s z k o l o n y p e r s o n e l p 6 k a t e , ] a k ł a t w o 

p r J r u s z y ć i p r a s o w a ć d e l i k a t n a . 
P r z y n i e s i o n e 

s 'aó. suszyć 1 1 

b i e h z n ą k o l o r o w ą . Prẑ  

drobne S2tuki bielizny chętnie p 
b ę d z i e m y n a próbę,. 

UEZPLATNE POKAZY PRANIA 
~ «'e w składzie aptecznym 

r»6 

o d b y w a i ą , a}ą się w 

l a i r t t e ogloszef i 
r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p l c i o w e 

i s k ó r n e 
tf-Sfo S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118 -33 
w przyjmuje o d 9—12 i 3—9 wiec* 

n iedz ie le i święta od 9—12.w pol. 

E d u a r d R E I C H E R 
S P e C i » l i B t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n o 

T y c z n y c h * n e k s u n l n y c h 
p o w r ó c i ł 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 28, tel. 2 0 1 . 9 3 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wlecz, 
w niedziele i święta od 9—12 w poŁ 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
p o w r ó c i ! 

*»e.ehsr skórnych, wenerycznych i leksoalnyeh 

K Piłsudskiego 69 u & 
(róg N a r u t o w i c z a ) 

Przyjmuje od eodz. 8—10. 12—2 1 5—8 w. 
W niedziela i Swifta od 9 do llrano. 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . 
N AVVR0T 32, front, I piętro — Tel . 213-18 
^ y j z n u j e o d 3 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 3 w 
w n i e d z i e l o , £ w i e . t a o d » d o 12 w >ot 
•— 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
p o w r ó c i ! 

PoJjszeria * c h o r o b y k o b i e c e 
Ż O R S K A 7 

DOKTÓR 

IGNACY PIECHOWICZ 
wznowił przyjęcia 

A k u s z e r j a i c h o r . k o b i e c e 

przeprowadzi* się na 
ul. Śródmiejska 20 u 107-79 

I p rzy jmuje o d 8—10 rano i o d 3—7 wiecz 
Dr E. E E H E R T 

c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n a 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 

przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

DR. B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

u l . C e g i e t n i a n a 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
Przyjmuje od 8 do 1-ej i 5 — 9 wiecz. 

Niedz. i święta od . 10—1 w poł. 

Or HENRYKOWSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b u 

s k ó r n y c h i k o l 

Ul. TRAUGUTTA 9. 

Teł. 127-84 
wyjmuje od g. 8—10 r. i od 4—8 w. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
p o w r ó c i ł a 

S p e c ] , c h o r ó b k o b i e c y c h i a k u s z e r i a 

Ś r ó d m i e j s k a 2 8 te l . 240-10 
przyjmuje od 12—2 i od 4—8 wiecz. 

Dr J. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

u l . A n d r z e j a 4 , telet. 228-92 
przyjmuje od 10—12 ; od 4—8 wiecz. 

Dr med. 

M E W I A Ż $ * I 
Spec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
A N D R Z E J A . 5 , te lefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano od 5—9 wiecz. 
>y giedz, 1 święta od 9—1. pp. 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 
s k ó r n y c h i k o b i e c y c h 

f r o n t I p i ę t r o , 
t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

p r z y j m a j e od I — 1 1 r a n a a d *— ł w lec* , 
w n iedz ie le I świę ta a d * —12.30, po p e Ł 

— i i 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

przy jmuje o d 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 T e i . 2 4 6 - 0 9 

Dr Jieti. 

H. R O Z A N E R 
S p e j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h i s e k s u a l n y c h . 
p o w r ó c i ł 

N a u t o w i c z a Q , f r . I I p ię t ro 2 

Teł. 128-98 przyjmuje od 9—1 ' ad 5—9 wiec 

Poradnia Wenerologlczna 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

kobiety i dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A O , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8—11 r. » od 2—4 i od 6—8 w. 
w niedzielę i święta od 8 — 1 w południe. 

P r z y c h o d n i a 

WENEROLOG1CINA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny eablnnt kosmetyczny 
Czynna od 9 r. do 9 w. Panie przyjmnje lekarz-kobleta 

PIOTRKOWSKA 88 teł. 143-63. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e 

ZACHODNIA 64. 
weneryczna 

Te! 185-49 
j r z y j m u e od 12 — 2 i od 1 — 8Va wiecz, 

w niedziele i święta cd 10 - 12 w poi 

Dr med. 

MICHAŁ MURZYŃSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b n e r w o w y c h 

ŻWIRKI l c . tel. 115-66. 
przyjmuje od 5—7. 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

p o w r ó c i l 

Z a c h o d n i a 6 6 tel. U J - 52 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 w. 

Dr mad. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

Cegielniana 11, 
Telefon 238-02 

PrCTl iawiaad g a d a S—11, od • — • ej a U d a l a l i 
i . w i a t . a d coda. i—l-

DR MED. 

Dr. G. R Y D Z E W S K I 
b. lekarz W.rsza wslcitfjo Sz dtala i * Łazarz i 
spec. chorób skórnych i w e n e r j cznyc • 

Z a m e n h o f f a N r . 6 
przyjmuje od 6—8 wiecz. w niedziele 

i święta pd 10—12. rano. 

mów, stanowiących pień' dodawało nowa galęź 
własnych zainteresowań. 1 tak upiększano dom, 
dyaja.0 nie ty'4to o treść \ M nętrzną. ale i o 
wvsii,d zewnętrzny książek. 

Współczesność zindywidualizowała zbytnio 
>.ycie Książka stalą się czysto użytkową. Stąd 
też coraz bardziej zatrata charakter dekoracyj­
ny. Wśród różnych ozdób nowoczesnego miesz­
kania trudno się nawet nieraz doszukać książ­
ki . Co gorzej, owszem, czasem się spotyka ma­
py gec graiiezne, ale niestety na abażurach, ład 
.ie optawy starodawnej książki, ale barbarzyti-a 
sko przekształconej na pudełko do cygar. 

Społeczeństwo musi jednak dążyć do tego, 
aby książka, jako taka, wróciła na miejsce wla 
ściwe, zdobiącą dom wyglądem i treścią. Książ 
ka zdolna jest spełnić rolę wychowawczą i bo 
gacącą ducha, a jednocześnie odpowiadać po­
trzebom utylitarysty. 

Niektóre państwa wprowadziły u siebie za­
sadę zakładania fundamentów rodzinnej biblio­
teki przez nakaz moralny nabycia przez nowo­
żeńców, encyklopedii, czy też klasycznych utwo 
rów wraz z szafką. Odzie indziej znowu istnie 
je zwyczaj obdarowywania absolwentów szko­
ły książkami pewnego typu. W Anglii i Amery­
ce przedsiębiorcy urządzający mieszkania ni­
gdy nie zapominają o konieczności wstawienia 
biblioteczki nawet osobom niezbyt orientującym 
się w konieczności jej posiadania. Wówczas 
zwracają się do księgarza, aby ułatwił dobór 
książek tym, którzy sami nie zdołają zdać so­
bie sprawy, coby mogło być pożyteczne w 
związku z ich zawodem, czy zainteresowania­
mi. 

Szerokie i niewyzyskane jeszcze pole dla 
rozpowszechnienia książki, musi dać impuls do 
szukania wszelkich i najróźnorodniejszych mo­
żliwości, dających jej właściwe miejsce. 

NAGRODY DLA WŁAŚCICIELI WYRÓŻNIO­
NYCH KONI. 

Pokazy w parku Im. Poniaiowsitlego. 

. — Łódzkie Towarzystwo O-
; iekl rud Zwierzętami wespół z innymi zainte­
resowanymi instytucjami zwyczajem lat ubie­
głych urządza i w roku bieżącym t. zw. „Dzień 
Konta*, 

Imp-tza ta ma na celu przede wszystkim 
uczczenie konia, jako symbol niestrudzonej i 
bezir.tcrtst wnej pracy, a zarazem przypomnie­
nie społeczeństwu, że sz'<achctne zwierzę t j , 
tak często przez ludzi krzywdzone ze wszech-
miar zasługuje na opiekę i obronę. 

W ramach „Dnia Konia" przypadającego w 
roku bieżącym na niedzielę, 7 listopada rb. od 
będą się w dniu tym w godzinach przedpołud­
niowych w parku im. Ks. Poniatowskiego kon­
kursy oraz pokazy wzorowo utrzymanych ko-
n : . zapt7csów I tp. Między innymi przcwidzia 
ny jest ktnkurs na najlepiej utrzymanego ko-
n'a oorożkarskiego. 

W'aśc!cielom wyróżnionych koni, zaprzęgów 
itp. o,az woźnicom przyznane zostaną odpo-
wljdi l io nagrody. 

Zgłoszenia do udziału w konkursach już .>i 
przyjmowane, w kancelarii Łódzkiego T-w.i.. 
Orj'fk! nad Zwierzętnnii, ul. Plotrkow.-ka 109. -

Łód?, dnia 15 października 1937 r. 

P O L S K I E B I U R O P O D R O Ż Y 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a *<>> °5 i 146. 
Tel 101-01 i 266 50 

P I E L G R Z Y M K A 

do LOURDES 
27. — C e n a zł . 4 1 0 

Ł o w i e c k a w y c i e c z k a 
« o BERLINA 

— Cena zł. 118.— 

W y c i e c z k a 
do WIEDNIA 

-6VJC.-11/X'. Cena *ł 1 1 0 . — 

Wycieczka 
du 

21VX 
C1ERN10W1EC 

Cena /: ilS -

ŚWIADOMOŚĆ I PODŚWIADOMOŚĆ. 
W Ż Y C I U P S Y C H I C Z N Y M CZŁOWIEKA. 

Pod powyższym tytułem Mgr. Jan Jakubowski 
wygłosi odczyt w niedziele, dn. 21 bm. o godz. 19.30 

Na treść tego ciekawego odrzylu złoża się: pod 
świadome zjawiska psychiczne, psychoanaliza pkn 
metoda badania zjawisk stłumionych hipnoza, tu-
gestia i choroby psychiczne. 

Odczyt ten organizuje PoKka YMCA w Łodzi * 
małej sali gimnastycznej. Wejście od ulicy Mo­
niuszki 4 a. Wstęp dla wsayMkieŁ bezpłatny. 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 
Miejska Biblioteka Publiczna (ni. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz nie<fciel 
i świat od g. 10 do 21, w soboty od g 10 do 19: 

Miejska Ciytelnia Pism I Wypożyczalni* Ksia 
iek dla dorosłych (ul. Itokicińaks 1) otwarta dis 
publiczności codziennie, prórt lobńt. nied: icl I 
świat, od * 14 do 2 1 ; 

// Miejska Czytrhiin Pism i Ir v/> >i\r;u!uiu Ksis> 

żrk tUa dorosłych (ni. Itzgowsku 74) Otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, n iedz ie l i świgl 
od godz. 14 do 21. 

Mieiskie Muzeum Przyrodnirzo PedagogiczTie 
(Paik Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny i orhronł przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtorki,' czwartki i #olioTr 
od g. 15 do 18. w niedziele od g. 10 do 11; 

Miejskie Mussum lUnograf i rzue (ul. !'i"trkow-
•ks 104). Dział rtno;rofirzny i prehistoryczni otwaz 
te dla publiczności w środy, pintki. soboty < nie. 
dziele w godzinach od 10 de 16; 

Miejskie Muzeum Historii i SitnJal i'" J 1 K~ 
Rartotsewirzćw (Plac Wolności 1 ' Działy: Sztuks 
19-go wieka i międzynarodowa n\ Scs mod'r:i;*ty. 
czna otwarte dla piibl:ezno»'ri * • sob"ty i nie 
dziele w soilzinfh od 10 do ts 

SALON SZTUK P IĘKNYCH K A R O L A EN-
D E G O - Nawrot 8, tel. 153 55 



J 
otr. 8. 

, , E C H O " 
Nr. 291 

P i c p r z y k o w s k i 
i l e g o p ies . 

Skradziona przez bandytów profesorowi Gląbkowi cen­

na kość z Muzeum Przyrody spadła podczas aresztowa­

nia opryszków z dachu na pędzący samochód do wy­

wożenia śmieci. 

SAMOCHÓD ZAKŁADU OCZYSZCZANIA MIASTA 
POPĘDZIŁ — A ZA NIM Z WYWIESZONYM JĘZY­

KIEM OGONEK. 

C i c h y c m e n t a r z y k w i e j s k i 

Życie i śmierć Eleonory Duse. 
O F I A R A W I E L K I E G O P I S A R Z A * 

o domu i rodzinie* 

W ostatnim numerze ,,Rcvue des deux 
Mondcs" znana dziennikarka francuska 
Mar iade Bonnay opisuje swoją pielgrzym­
kę do Asolo, małego miasteczka włoskie­
go, w którym mieszkała i została pochowi-
na Eleo.nora Duse. P. de Bonnay odszukaia 
ludzi, którzy znali sławną artystkę i dowie­
działa się od nich wielu ciekawych szcze­
gółów o znakomitej kobiecie, której p o 3 -
tać zaczyna już przechodzić do dziedziny 
legend, chociaż od dnia śmierci Duse minę­
ło dopiero 13 lat. 

Eleonora przyszła na świat 3 paździer­
nika 1859 r. Urodziła się w pociągu, mie­
dzy dwi ta występami trupy. Była tak ma­
lutka, ż lo chrztu zaniesiono ją w szklanej 
wazie, i .) drodze spotkano żołnierzy. Ci 
sądząc, źe orszak wchodzący do kościoła 
niesie święte naczynie, zasalutowali. Ro­
dzice maleństwa widzieli w tym dobrą 
wróżbę. 

Eleonora miała zaledwie 4 lata, 'kiedy 
po raz pierwszy ukazała się na scenie. Wy­
stępowała w jakimś melodramacie w. roli 
s.erotki i wypowiadała kilka wzruszaią-

Trudne wykonanie 

— Tę kule musi pan umieścić w siatce. 

cych zdań. Jako czternastoletnia dziewczyn 
ka zagrała już rolę Julii w znanym dramacie 
Szekspira. Kochanka Romea była właśnie 
w tym wieku. Początki kariery teatraln:j 
przyniosły wschodzącej gwieździe wie'.e 
zawodów i zgryzot. Młoda aktorka wędro­
wała po kraju, walczyła z niedostatkiem, 
urodziła martwe dziecko, i-ie zaznała szczę 
ecia w małżeństwie z aktorem Talbaldo 
Cecnchiin i rozwiodła się z mężem. Kryty­
ka nie zwracała uwagi na skromną aktore<:z 
kę prowincjonalną. 

Aż wreszcie nadszedł wielki dzień. 

Duse występowała wówczas w Rzym.e 
»v „Damie kameliowej". Wróciwszy ze sce­
ny do garderoby zastała tam rozpłomicnio-
ingo młodzieńca, który schwycił jej rękę 
i przycisnął ją do piersi, wzniósł oczy * ' 
górę i zawołał: 

,.0 grandę animatrice". 
Ta scena była momentem przełomo­

wym w życiu Duse. 
Młody wielbiciel nazywał się Gabriol 

dAnnunzio. Romans artystki i poety mu ł 
pizebieg dramatyczny. Mimo to trwał k i l ­
ka lat. Cierp ;rnia nie poszły jednak na mar­
ne: dzięki nim Eleonora dojrzała ducho­
wo. 

Rozumiała to widocznie, bo nie żywi­
ło potem urazy do d'Annunzia, chociaż ten 
porzucił ją '""cz skrupułów. Kiedy po pew­
nym czasie r1 Annunzia napisał powieść 
p t , „Og ień ' w której ujawnił wszystkie 
tzczegSły ic': stosunku miłosnego, Eleono­
ra Du»e, znajdując się wtedy u szczytu sla 
wy, nie skoizystała z przysługującego jej 
i v a w a '. nie przeszkodziła wydaniu książki. 

Tym, któizy zarzucali jej zbytnią po- , 
!.i?.żliwość o.'powiedziała: 

D'Annun7if należy do literatury i nie | 
;:am p^awa wtrącać się do jego twórczoś­
ci. 

Na'omia:-t córka Eleonory Duse, Henry­
ka, żywiła nieubłaganą nienawiść do zmień 
nego pisarza Po śmierci matki spaliła wszy 
stkie pamią..'- po d' Annunziu, które Eleo­
nora pr.cchw.vy wała przez całe życie: 
książki z dedykacjami, rękopisy, listy, poda 
:i .nki. 

He :ryk-i Cusc jeszcze żyje. Mieszka w 
Anglii. >es» żoną profesora uniwerytetu. 

Na i t a i o r genialna aktorka znowu, jak 
ve w c 7 e s n e | młodości borykała się z biedą. 
Nie umiaia rrzczędzać, taić, źe kiedy nade­
szły smutne c,n! jesienne, znalazła się w po-
h zeniu KOii.ka polnego z bajki. Musiała 
więc grac uo ostatniej chwil i , nawet wów-
f ias , gdy Lrdziła już 

nie zachwyt, lecz litość. 

Przeżyła swój talent, co jest najwięk­
szym lieszczęściem, jakie może spotkać 
di'ystę. 

Pu il icz' o t ć bywa okrutna. W Mediola-
i.ie wygwizuała tę, za którą niegdyś szala­
ło. Wychod/ąc z teatru, nieszczęśliwa sta-
u s z k i powiedziała łykając łzy;: ^Powin­
nam była >i<vzeć dwadzieścia lat temu". 

Nie mogia jednak opuścić na zawsze 
sceny, gdyż nie miała z czego żyć. Szuka­
jąc zarobki: pojechała do Ameryki, gdzie 
przed laty zbierała laury. Teraz czekała 
! am na nią śmierć. 21 kwietnia 1924 r. 
Eleonora Duse umarła w Pittsburgu na za­
palenie pluc. 

Jej szczątki — zgodnie z jej ostatnią 
wolą — przewieziono do Włoch i pocho­
wano na wiejskim cmentarzu pod Asolo. 
Na płycie nadgrobnej jest wyryte tylko jed­
no słowo. Pax. 

Miejscowy urzędnik pocztowy do dziś 
składa codziennie rano bukiecik fiołków na 
zapomnianym grobie. 

W ramach dorocznie obchodzonych w 
Ameryce uroczystościach „święta Matk i " 
odbywają się w całych Stanach liczne kon­
kursy p.t. „idealny typ maiki amerykań­
skiej". Przez szereg miesięcy umieszcza­
ją potem gazety wywiady z laureatkami 
oraz ich życiorysy. Jedna z polskich gazet 
amerykańskich w Chicago opublikowała 
wywody jednej laureatki takiego konkursu: 

Pani Franccs Eleanor Smith, żona ho­
dowcy pomarańcz w Kalifornii została uzna 
na przez „Golden Rule Foundation", jako 
idealny typ matki, otrzymując srebrny me­
dal podczas uroczystości odbytych w New 
Yorku w „Dniu Maik i " . Jest matką czte­
rech synów i dwóch córek, którzy nic za­
wiedli nadziei w nich pokładanych, gdyż 
wyrośli na ludzi o szlachetnych charakte­
rach, na jej chlubę, a pożytek społeczeń­
stwa. 

Wysoko rozwinięte zrozumienie obowiąz 
ku, jakie nakłada na kobietę macierzyń­
stwo, nie przeszkodziło jej jednak brać 
czynnego udziału w sprawach społecznych. 
Umiała ona tak ułożyć sobie zajęcia, że 
stirczyło jej czasu na w s p ó l i | t l z i a i w róż­
nych zrzeszeniach. Szczególnie czynna by­
ła w ruchu sknutowskim i ambicją jej jest 
ufundowanie domu w słonecznej Kal i fon i i 
dla dzieci kalek. 

Zapytywana o system wychowawczy cizie 
ci, oświadczyła, że zdaniem jej dzieci po­
winny mieć głos w sprawach rodzinnych, 
co wpływa bardzo dodatnio n a wyrobienie 
poczucia odpowiedzialności wobec rodzi­

ny, a tym samym wyrabia poczucie odpo­
wiedzialności wobec wielkiej rodziny ludz­
kiej. 

Z ubolewaniem wyraża się o tych mat­
kach, które dzieci swoje powierzają opiece 
nianiek i guwernantek, gdyż w ten sposób 
pozbawiają się najszczytniejszego zajęcia, 
jakim jest kształtowanie i urabianie duszy 
i charakteru najdroższych istot. 

Najmilszymi dniami mego życia — koń 
czyła swe wynurzenia ,,idealna matka" — 
były tc, które spędziłam w towarzystwie 
moich dzieci. Dzisiaj są one już dorosłe, 
lecz powtórnie przeżywam owe dni wraz z 
trzema wnukami. Największą przyjemność 
sprawiało mi układanie i opowiadanie ba­
jek oraz powiastek i śledzenie na ich twa ­
rzyczkach wrażenia, jakie słowa moje na 
ich żywej wyobraźni i umyśle wywierały. 

Jak widzimy sąd o kobiecie amerykań­
skiej musi wypaść całkowicie przychylny 
na jej korzyść. Jest kobietą nowoczesną, ko 
rzysta z wszystkich przysługujących jej 
praw, a jednak nie zapomina o najgłówniej 
szych celach — o domu i rodzinie. 

CŃCEMG 

Nakarm głodne dz iec i składając ofiary na Miejski Komitet Pomoc? 
Dzieciom i Młodzieży — K. K. O. m. Łodzi 
konto 190. 
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